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CZAS
Prenumeratę prsyjmująi

Błóro Administracji „Czasu0 w Rynka pód L. 39 w donn p. Kirełunayera u  dole, 
tudzież wszystkie Drajdy pooatowe anstryaskit. 

o g ł o s z e n i a  (Inneraty) wsaelkiego rodaajn przyjmują się s n  opłaty: od wiernaa drobnego i 
jednorazowe umieszczenie 8 oentów, sa następne po 6 centów, orae aa opłatę należy 
tośel stęplowej po 30 eeatów od każdorazowego ogłoasenia.

P reunaieiatę  i ogloBneniw prayjjmnją: w  W iedniu: p. A. Oppelik, W ollżeile 22. 
N a F raneyg i Anglię, w  P&ryŁu, p. L . Płoński, Boulevard du P rince  Eugfcne, 95 
l i s t y  a pieniędzmi przesyłane być winny franco no AdasiniaiUacyi „Czasu*', l i s t y  zeklaau** 

(syjne niezapieezętowana nie ntagają frankowaniu, l i s t y  niefrankowane aie przyjmują się 
sąkofism a Mdayłue Bedakcyi nie zwraoają się i niaaeaone będą.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
Z dniem ly m  Październ ika 1864 rozpoczy­

na  się now y kw arta ł. P rz ed p ła ta  n a  C z f tS  
n a  m iesiące: Październik Listopad i 
Grudzień w ynosi:

pocztą w pań- 
w Krakowie stwie austr.

kwartalnie . . . złr. 5  kwartalnie zlr. 6  
półrocznie zaś . „ lO  „ 1 *
rocznie . . . 9 0 2 4

Upraszą się pp. Abonentów o w c z e s n e  
nadsyłanie pieniędzy prenumeracyjnych i 
dawnego adresu drukowanego, a przynaj­
mniej o wyraźne podpisy.

Prenumerata przyjmuje się tylko na czas 
od każdego Igo do każdego ostatniego dnia 
miesiąca.

Komu się kwartał kończy z dniem 31go 
Października lub 30go Listopada, zechce dla 
w y r ó w n a n i a  kwartału do końca Gru 
dnia dopłacić 4  albo 2 złr.

Prenumerata m ies ięczn a  wynosi z prze­
syłką pocztową w państwie austr. 2 złr. 25 c. 
d w u m i e s i ę c z n a  . . . .  4 złr. 50. c

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W  Krakowie: Administracya „Czasu", oraz 

wszystkie Urzęda pocztowe w kraju i za granicą;
tudzież w W ie d n iu  p. A. Oppelik, Wollżeile, 22;
w P a r y ż u  (na całą Francyę, Belgię i Anglię) 
p. Płoński Boulevard du Prince Eagene, 95.

K raków  3 3  września.
Zamieszki w Turynie powstałe we środę 

a ponowione nazajutrz wieczór z większem 
jak się zdaje rozwinięciem sił, a pod go­
dłem utrzymania stolicy w tern mieście, nie 
miały i mieć nie mogły jakichkolwiek na­
stępstw politycznych. Są one jakby oznaką 
resztek owego partykularyzmu, który nie­
gdyś z autonomii republikańskiej miast 
z prowincyonalnych odrębności przeinaczył 
się w udzielność tylu republik lub księstw, 
ile było potężniejszych i ludniejszych ognisk 
bogactwa i handlu, lub ilu szczęśliwszych 
waleczniejszych zdarzyło się obcych zdo­
bywców i własnych kondotierów. Wojny 
zdobywcze lub familijne związki dynastów 
przerzucały z jednych miejsc do drugich sto 
lice państw w łoskich; w miarę zaś jak ni­
kły małe republiki i małe księstwa na pół­
wyspie, ubywało stolic monarszych i repu­
blikańskich metropol. Ostatnie za naszych 
czasów Włoch przeistoczenie, bez mała w 
jedno już państwo zlanych, pozbawiło zna­
czenia stółecznego kilka takich miast, w o- 
bec których Turyn winien by głowę uchy­
lić. Medyolan, Florencya, Neapol miałyby 
więcej prawa do tytułu i przywilejów stoli­
cy; Turyn ma to za sobą tylko, że był 
stolicą króla, który większą część krajów 
włoskich zjednoczył.

Stołeczny partykularyzm turyński nie czem 
innem jest jeno tem, czem separatyzm sycylijski 
lub neapolitański, w inne tylko przybrany tu 
szaty jak na południu. Tam podszywał on się

pod lojalność i burbonizm; tu chciał za pomo­
cą rewolucyi zwalić ministerium. Piemont 
czuł się dotychczas panującą we Włoszech 
prowincyą, krajem zdobywczym, zarodem 
państwa w łoskiego; jeśli mu przyjdzie skut­
kiem oddalenia śię władz centralnych i dwo­
ru zejść do roli podrzędnej, to nietylko 
ambieya i dnma jego mieszkańców, ale za­
razem interes ich materyalny dozna poni­
żenia. Tem więcej stosować się to musi do 
Turynu jako stolicy.

Takie zdaje nam się być właściwejzna- 
czenie zamieszek wieczornych w d. 21-ym 
b. m. Żadnego niemogą one mieć wpływu 
na położenie gabinetu, choćby też usiłowa­
no nadać im za granicą ogólniejsze cele. 
Gdyby z tego punktu zapatrywano się również 
na wypadki w Neapolu i Sycylii i gdyby pod 
chorągiew partykularyzmu nie zaciągały się 
szeregi takich wyrzutków spółeczeństwa, ja­
kie zawsze od niepamiętnych czasów w sto­
sunkach nawet najspokojniejszych, chociaż w 
nie tyle znacznej liczbie, niepokoiły podró­
żnych po publicznych drogach, rozbijały 
poczty, napadały na małe miasteczka w 
celu rabunku, Włochy południowe od da­
wna byłyby weszły w tor regularnego ży­
cia politycznego. Partykularyzm południowy 
organizował rozbójnictwo politycznie; party­
kularyzm północny, by nieutracić korzyści, 
akie dwór z sobą przynosi, robi rewolucyę.

Inaczej rzecz się m a, jeśli zaburzenia tu- 
ryńskie nie są wynikiem ducha separatyzmu 
ńemonckiego czy turyńskiego, lecz objawem 
niechęci stronnictwa czynu, które w prze-

i amunicyi przez graDicę pruską do Galicyi do 
1 stycznia 1865. Od tego zakazu wolne są jednak 
niektóre materyały dające się użyć do robienia 
amunicyi, jakoto: ołów, siarka i saletra.

niesieniu stolicy do jakiegokolwiek miasta 
a nie do Rzymu, widzi jakoby zrzeczenie 
się wywieszenia na Kapitolu chorągwi je­
dności włoskiej. Dla stronnictwa ruchu Tu 
ryn jest tymczasowem siedliskiem rządu, o. 
bozem, z którego przedsiębrano wyprawy 
przeciw wszystkim książętom w łoskim , a 
który zwiniętym będzie wtedy dopiero, gdy 
się dokona dzieła. Przeniesienie więc stoli­
cy czy do Florencyi czy do Medyolanu lub 
Neapolu świadczyłoby o zamiarze utrwale­
nia takiego składu Włoch, jaki jest dzisiaj, 
a stronnictwo czynu pisać się na to nie 
może.

Z tego punktu widzenia zdawałoby się, 
że traktat francusko - w łosk i, który już nie 
ulega dziś wątpliwości, uważanym jest przez 
stronnictwo czynu za środek odwlekający 
jedność W łoch, to jest utrudniający posia­
danie Rzymu, a ubezpieczający panowanie 
świeckie Papieży. Czy taki skutek traktat 
ten mieć może? Owszem, o ile wiadome są 
jego punkta, prędzejby on otwierał wro 
ta państwa papieskiego wojskom króla W i­
ktora Emanuela, skoro król ten ma być od 
tąd w miejscu Cesarza Napoleona obrońcą 
granic Rzymu i opiekunem bezpieczeństwa 
Papieży.

Kraków 23 wsześnia. Tutejsza Komisya na 
mieBtnicza ogłasza, że stósownie do uwiadomienia 
ministerynm spraw zagranicznych z dnia 5go wrze­
śnia, rząd pruski przedłużył jzakaz wywozu bron:

L w ó w  22 września. Gazeta Lwowska ogłasza 
wykaz prawomocnych wyroków c. k. sądów wo­
jennych we Lwowie, w Żółkwi, Samborze, Zło­
czowie , Rzeszowie, Stanisławowie, Przemyślu, 
Tarnowie, Krakowie, Tarnopolu, i Nowym Sączu 
zapadłych w miesiącu sierpniu 1864.

(Ciąg dalszy.)
IX. C. k. sąd wojenny w Tarnopolu.

Za zbrodnią zaburzenia spokojności publicznej §. 66 
cyw. albo 343 wojs. k. k.

1) Adolf Graf z Jezierny, 21 lat, stanu wolnego, 
praktykant leśuictwa, na 6 tygodni więzienia.
2) Ludwik Chrzanowski z Łańcuta, 42 lat, żonaty, 
dzierżawca dóbr, prócz utraty skonfiskowanych re 
rwizytów wojennych, na 8 miesięcy więzienia, za 
aostrzonego 1 razowym postem w każdym tygo­

dniu.— 3) Longin Feigel z Błudnika, 18 lat, sta­
nu wolnego, były uczeń gimnazyum, na 3 miesiące 
więzienia.— 4) Bazyli Kuczyński z Bystrzycy w 
Siedmiogrodzie, 36 lat, żonaty, sitarz ,— 5) Józef 
Skorczyń8ki z Krystynopola, 29 lat, stanu wolnego, 
ofieyalista prywatny,— 6) Szymon Budzat z Jas, 
31 lat, stanu wolnego, służący, wszyscy 3 uwolnieni 

braku dowodów.— 7) Julian Lazarewicz z Bu- 
kaczowiec, 31 lat, stanu wolnego, były pisarz gmi­
ny, na 10 tygodni więzienia.— 8) Mikołaj Stramak 
zamieszkały w Snławie, niewiadomego miejsca 
urodzenia, 18 lat, stanu wolnego, parobek, na 1 
miesiąc więzienia. — 9) Oktaw Dłngołęski z Gra­
nego, 55 lat, żonaty, dzierżawca dóbr, na 
miesiące więzienia, zaostrzonego 1 razowym po­
stem w każdym tygodniu, w drodze łaski na 1 
miesiąc.— 10 Stanisław Pajgert z Iwanowki, 38 
at, stanu wolnego, właściciel dóbr, uznany za nie 

winnego.— 11) Wincenty Antoni Swierzawski 
z Chodorowa, 27 lat, stanu wolnego, rządzca dóbr. 
na 6 tygodni więzienia.— 12) Jakób Albert z Szczer 
ca, 46 lat, dzierżawca dóbr, na 2 miesiące więzie 
nia, w drodze łaski na 1 miesiąc.— 13) Piotr Do 
rosz z Strussowa, 19 lat, stanu wolnego, termina 
tor kowalski, na 1 miesiąc więzienia.— 14) Adolf 
ludka z Rozdołu, 20 lat, stanu wolnego, kuchta 
na 1 miesiąc więzienia.— 15) Alojzy Wczelik 
z Knnstaedt w Mcrawii, 19 lat, praktykant leśui 
ctwa, na 6 tygodni więzienia.— 16) Edward Ale 
ksander Gustaw Gottwald z Trembowli, 18 lat 
stanu wolnego bez zatrudnienia, na 6 tygodni wię 
wienia.— 17) Hersch Dresner z Trembowli, 52 
lat, żonaty, dzierżawca propinacyi, na 10 tygodni 
więzienia.— 18) Antoni Badowski z Strussowa 
18 lat, stanu wolnego, terminator kowalski, na 
miesiąc więzienia.— 19) Seweryn Robert Kisielew­
ski z Myślowy, 19 lat, stanu wolnego dyurnista, 
na 1 miesiąc więzienia.— 20) Piotr Barapolka 
z Rasztowiec, 22 lat, parobek, na 6 tygodni wię­
zienia.— 21) Antoni Ceglecki z Krzywczy, 40 lat, 
wdowiec, dzierżawca dóbr, na 2 miesiące więzie­
nia.— 22) Franciszek Hoffman z Skalieza w Ga­
licyi, 55 lat, żonaty, ekonom, uwolniony z braku 
dowodów.— 23) Igacy Sekunda z Czerwonogrodu, 
20 la t, stanu wolnego, parobek stajenny, na 6 ty­
godni więzienia.— 24) Stanisław Bykowski z Ko- 
zowy, 49 lat, wdowiec, dzierżawca dóbr, na 6 ty­
godni więzienia.— 25) Antoni Żurawicki z Zby- 
sżowa, 35 lat, stanu wolnego parobek, na 2 mie­
siące więzienia—  26) Edward Dulski ze Lwowa, 
57 lat, właściciel dóbr,— 27) Piotr Stopczyński 
z Iwanczan, 27 lat, właściciel dóbr,— 28) Fran­
ciszek Werla z Platycza, 37 lat, stanu wolnego 
dzierżawca dóbr, wszyscy 3 uwolnieni dla braku 
dowodów.— 29) Zdzisław Ujejski z Wasylkowiec, 
36 lat, żonaty, właściciel dóbr, na 10 tygodni wię­
zienia zaostrzonego 1 razowym postem w każdym 
tygodniu (obciążony przestępstwem przeciw zarzą­
dzeniom publicznym §. 569).

Za przestępstwo gwałtu publicznego §. 358.

30) Mojżesz Chaim Rath także Ruth z Rosyi, 
niewiadomego miejsca urodzenia, zamieszkały w 
Tarnopolu, 45, lat, żonaty, krawiec, na 4 miesiące 
więzienia zaostrzonego 1 razowym postem w każ­
dym tygodniu (obciążony powtórnem przestępstwem 
przeciw zarządzeniom publicznym §. 569).— 31) 
Mojżesz Freund z Kozowy, 23 lat, żonaty, dzier­
żawca propinacyi, na 4 miesiące więzienia za­
ostrzonego 2 razowym postem w każdym tygodniu 
'obciążony przestępstwem przeciw zarządzeniom 
publicznym §. 569 i przekroczeniem przeciw bez- 
jieczeństwu ciała §. 411 c. k. k .).— 32) Motio 
Spiegel vel Nussbaum z Zbaraża, 25 lat, stanu wol­
nego, kramarz, na 3 miesiące więzienia zaostrzo­
nego 1 razowym postem w każdym tygodniu.

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym.
§. 569 i 571.

32) Alojzy Dydrian z Bobuliniec, 46 lat żonaty, 
chałupnik, na 4 dni aresztu.— 34) Antoni Zder- 
rowski z Toustego 53 lat żonaty, gr. kat. pro­
boszcz, na karę pieniężną w kwocie 15 złr.— 35) 
Jakób Schenkeł z Tarnopola, 22 lat, stanu wolne­
go, wyrobnik, na 15 kijów.— 36) Chaim Goldap- 
per z Tarnopola, 46 lat, żonaty, machlerz, na 1 
miesiąc aresztu.— 37) Jośko Izaak Goldapper 
z Tarnopola, 20 lat, stanu wolnego, wyrobnik, na 
4 dni aresztu.— 38) Fradel Goldapper z Tarno­
pola, 37 lat, zamężna machlerka, uwolniona dla 
braku dowodów.
Za przekroczenie przeciw publicznej spokojności i 

porządkowi §. 556.
39) Dawid Fnil z Tarnopola, 38 lat, żonaty, 

spekulant pieniężny, na 2 miesiące aresztu (obcią­
żony przestępstwem przeciw zarządzeniom publi­
cznym przez przywłaszczenie sobie władzy wyko­
nawczej).— 40) Beri Epstein z Tarnopola, 32 lat, 
żonaty, kramarz towarów korzennych, na 6 tygo­
dni aresztu.
Za przekroczenie obwieszczeń z 28 i 29 lutego 1864.

41) Jan Langewicz rodem z Bukaczowiee, zamie­
szkały w Czarnokońcach, 60 lat, żonaty, ojciec 
dzieci, ekonom, na karę pieniężną w kwocie 20 
złr., lub 4 dni arssztu, w drodze łaski uwolniony.— 
42) Ludwik Rafałowicz recte Rafałowski z Łuki, 
żonaty, 52 lat, dzierżawca dóbr, na karę pieniężną 
w kwocie 25 złr.— 43) Piotr Leszczyński z Ole­
jowa, 36 lat, stanu wolnego, parobek, na 8 oni 
aresztu.— 44) Hipolit Turczyński z Konotop, 26 
lat, żonaty, kasyer prywatny, na karę pieniężną 
w kwocie 35 złr.— 45) Cezar Małachowski z Ko 
cówki, 30 lat, właściciel dóbr, na karę pieniężną 
w kwocie 40 złr.— 46) Jan Beichaczek z Brus 
w Czechach, 40 lat, żonaty, bezdzietny, strzelec 
bażantów, na 8 dni aresztu. — 47) Iwan Suszak 
z Białobożnicy, 38 lat, żonaty niezaprzysiężony 
gajowy, na 8 dni aresztu.— 48) Iwan Tylny z Sta 
rej Jagielnicy, 65 lat, żonaty młynarz, na karę 
pieniężną w kwocie 25 złr.— 49) Nikodem Skul­
ski z Worwoliniec, 68 lat, żonaty, właściciel dóbr, 
na karę pieniężną w kwocie 25 złr.— 50) Antoni 
Zygmund z Skałata, 94 lat, wdowiec, były leśni 
czy prywatny, na karę pieniężną w kwocie 25 złr. 
lub 8 dni aresztu, w drodze łaski kara darowana. 
Wszyscy od Nru 42 do 50 włącznie skazani zo 
stali oraz na utratę zatajonej broni.

Z  c. k. sądu wojennego w Tarnopolu 
(Dokończenie nastąpi.)

Wiedeń 22 września. JCMość pozwolił po 
stanowieniem z 7go b. m. swemu tajnemu radcy 
i marszałkowi nadwornemu hr. Franciszkowi Kuefi 
Steinowi przyjąć i nosić nadany mu wielki krzyż 
królewsko-pruskiego orderu orła czerwonego; radcy 
zaś legacyjnemu baronowi Rogerowi Aldenbergo 
wi, używanemu w biórze prezydyalnem cesarskie 
go domu i spraw zewnętrznych nadał Cesarz Jmć

w uznaniu jego znakomitej służby tytuł i chara­
kter radcy nadwornego i ministeryalnego z uwol­
nieniem od opłaty.

— Cesarz Jmć wspaniale przyjmowany był 20 
b. m. wKomarnie przez tamtejszych i okolicznych 
mieszkańców, tudzież przybyłych tu dygnitarzy 
świeckich i duchownych, na których czele był kar­
dynał prymas Scitowski. Oprócz dworskich, było 
przeszło 30 powozów węgierskich magnatów i 
wyższych duchownych. Wśród odgłosu dzwonów 
i bicia z dział wjeżdżał Cesarz do miasta. Przed 
mieszkaniem dowódzcy twierdzy czekali na przy­
jęcie Monarchy kardynał prymas, komenderujący 
w kraju fzm. Coronini, namiestnik fmp. hr. Palffy, 
naczelnicy komitatów, urzędnicy i szlachta. Cesarz 
stanął w mieszkaniu dowódzcy twierdzy. Od go­
dziny lOtej były posłuchania dla mieszkańców 
z okolicy, którzy przybyli z prośbami; później o- 
sobne posłuchania mieli kardynał prymas, biskupi 
lanoider, Simor, Peitler i Roskovanyi, poczem 
przedstawiali się jenerałowie i oficerowie. O godz. 
12tej był obiad na 50 osób, na który zaproszono 
jrzybyłe tu i wymienione już znakomitości ducho­
wne i świeckie, cywilne i wojskowe. Po obiedzie 
)yła godzinę trwająca narada, na której, jak sły­
chać, radzono o sejmie.

Presse donosi, że austryackie ministerynm 
marynarki ma być zniesione, a sprawy do niego 
należące przedzielone być mają między ministe- 
rym wojny i handlu. Pomimo, że wiadomość tę ma 

dobrze poinformowanego źródła, Presse podaje 
ją z wszelkiem zastrzeżeniem i powstrzymuje się 
nateraz od wszelkich uwag nad zmianami osób i 
spraw dotyczącemi, które okazałyby się konieczne- 
mi w razie sprawdzenia się powyższej wiado­
mości.

Dowiaduje się ten dziennik dalej, że lord Cla­
rendon przybędzie 24go do Wiednia w politycznej 
misyi. Równocześnie oczekują tu przybycia Sa­
skiego ministra barona Beusta, którego zapewne 
także tylko ważniejsze polityczne powody skłaniają 
do tej podróży, jaka na wszelki wypadek sprawi w 
Niemczech wrażenie. Co za szczegółowe cele mają 
obaj ci mężowie stanu, Presse nie wie. Być może, 
powiada dalej, że pogłoski o mniemanych nieporo­
zumieniach między Austryą a Prusami pod wzglę­
dem rozwiązania sprawy Szlezwicko-holsztyńskiej 
dały powód do tych odwiedzin. Jeżełiby zaś gabinet 
angielski mniemał, że Austrya mogłaby się teraz 
okazać skłonniejszą do popierania duńskich przez 
Anglią podsycanych zachcianek, jak np. żądanie 
przywrócenia unii osobowej między Danią a księ­
stwami albo oddanie Danii całego północnego Szle- 
8wiku, to nie wątpimy, że lord Clarendon, tak Ba­
nio jak niegdyś z Vichy, z niczem powróciłby do 
domu. Chcemy jeszcze zawsze trzymać się tego 
zdania, że mocarstwa niemieckie, chociaż hy może 
jeszcze nie zgadzały się między sobą co do przy­
szłego losu niemieckich księstw, przecież w tem 
się porozumiały, że Duńczycy na los ich wpły­
wu wywierać nie powinni. Ale być także może, 
że Anglia obecnie całkiem odosobniona korzy­
stać chce z pozornego zbliżania się Franeyi 
do Prus i do Rosyi, jako sposobności do za­
wiązania z Austryą dawnych dobrych stosunków. 
P. Beust zapewne starać się będzie wyzyskać skła­
nianie się ku Związkowi, które w najnowszym cza­
sie objawić mieli austryaccy mężowie stanu, aby 
módz działać na rzecz prawa Związku do roz­
strzygania w szlezwicko - holsztyńskiej sprawie suk­
cesyjnej; a w tym kierunku nie powinnoby mu zby­
wać na poparciu.

— Posiedzenie sejmu siedmiogrodzkiego w dniu 
15 b. m. należało do najburzliwszych. Już począ­
tek wykazał zaciekłość stronnictw miejscowych: 
gdyż nowo-obrany poseł z komitetu dolno-albań­
skiego Axentiu Severn wstąpił do Izby dla zło­
żenia przysięgi posłowi węgierskiej narodowości, 
nie wyjmując i regalistów, natychmiast opuścili sa­
lę posiedzeń*. Natomiast Rumuni przyjęli nowego 
towarzysza żywemi oklaskami, a centrum wtrzy- 
mało się od wszelkich oznak. — Nastąpiły potem

Oz|śi literacko-artystyciaa.

U  K
POWIEŚĆ PRAWDZIWA 

przez J .  G O R D O I A * ) .

V I I .

(Ciąg dalszy).

W samej rzeczy, od czasów Mahometa, jak 
twierdzą uczeni europejscy, mianowicie: Curson, 
Makintosch, Spenzer, Dr Koch, Wilbraham i inni,
nie było zdolniejszego od Szamyla agitatora 
przywódcy ludu.

Jaśniał on bogobojnością, sprawiedliwością, 
cnotami domowemi, przy zręcznej dyplomacyi 
polityce jaką prowadził.

Nie upaść ze stanowiska tak trudnego, w obec 
rozbudzonych namiętności, zawiści, zazdrości i 
zdrad naczelników innych plemion i narodowości 
kaukazkich ; występować śmiało w obec cieśni 
nieprzyjaciół i swoich; otoczyć się blaskiem głoś­
nej sławy mistycznego pomazańca bożego i mędr­
ca, który zginąć nie może; stać się sławniejszym 
niż El-Mansur, pierwszy obrońca Kaukazu (po­
dobno Polak, brat Mazur)-, są to szamylowskie 
czyny, które zasługują, ażeby uznać w nim pra­
wdziwy geniusz, choć może nie dość szczęśliwy i 
w nader trudnych postawiony okolicznościach.

Zmuszony mistyfikować świat, w końcu i sam

*) Patrz Ner 130, 121, 136, 127, 128, 132, 137, 140 i
144.

się zamistyfikował — upadkiem smutnym w Ke- 
remzaule.

Niezaprzeczoną jest tradycya, jakoby Szamyl 
pochodził z dawnych książąt kaukazkich; a los 
uczynił go z pasterza podobnym do Dawida zwy­
ciężającego Goliatów mikołajowskieb: Paskiewi- 
czów i Woroncowów.

Natchnienie, właściwe wyBokim talentom, prze 
wodniczyło mu przez długie lata na pomyślnej 
drodze. Umysł jego był czynny i wykształcony. 
Znał, oprócz kilku dyalektów wschodnich, język 
starożytny arabski piśmienny; a ztąd mógł i z hi- 
storyą obznajmić się z bliska. Wiemy bowiem, że 
Arabowie oddziaływali niegdyś naukami na świat 
cały. Resztki tej świetności wschodu, dziś jeszcze 
pomiędzy duchownymi machometańskimi odgrze­
bać się dadzą.

Żywość charakteru Szamyla dochodziła czasem 
do dzikości, lecz krótko trwającej; bo jego stro­
na uczuciowo - melancholiczna łagodziła chwilowe 
uniesienia.

Powierzchowność jego, znana z portretów, nie 
daje jeszcze dostatecznego wyobrażenia o nim.

Wzrostu był więcej jak średniego, twarzy owal­
nej ale pełnej, tuszy dobrej. Oczy jego wielkie i 
ciemne, na pół zasłonięte powieką, rozlewały wy­
raz słodyczy i powagi razem. Była to piękna je­
sień męzka. Ale wydatne muskuły, na bladych 
policzkach, zdradzały silną wolę i energią. Brodę 
i wąsy farbował na czerwono, zwyczajem miej 
scowym.

Gdy siedział zamyślony na poduszkach, można 
go było porównać do lwa drzemiącego; gdy po 
wstał i wzniósł czoło, każdy mógł przeniknąć w 
jego osobie człowieka wyższego, stworzonego na 
wodza — ale na tem czole, oprócz geniuszu i mę 
ztwa, jaśniało nieszczęście.

Ubiór noBił skromny, jak  filozofowi przystało. 
Ubiór ten wydatnie odbijał pośród strojnego or­

szaku jego dworu. Głowę zaś nakrywał w pokoju 
krymeczką z lamy, mieszczącą pewien talizman 
cudowny. Gdy wychodził z domu, kładł czapkę 
czerkieską, z długim włosem białej owcy, podo­
bnej do angóry, zdobną muślinowym, śnieżnym 
zawojem, którego końce spadały mu na plecy. 
Nad zawojem widać było dno czapki, koloru pon- 
sowego.

Jeździł konno z nadzwyczajną lekkością i 
wprawą.

Nieodstępnymi towarzyszami naszego bohatera 
byli: Opoczyński i Daniel-Basza, obadwa dawni 
oficerowie rosyjscy, niegdyś narzędzia samowładz- 
tw a , później mściciele ludów pragnących wol­
ności.

A teraz, gdy obznajomiliśmy się nieco z Kau­
kazem, z jego niebem, kolorytem, i w części z 
dzielnym góralem, pójdźmy w odwiedziny do Da- 
niel-Baszy i do naszych rodaków. Jakże im miło 
będzie usłyszeć, że nad brzegami Wisły, jako też 
w świecie, o kilkaset mil odległym, gdzie ich 
wprzód nie znano, wspominają o nich i o ich za­
sługach.

Zaprawdę, jeżeli z rzeczy ludzkich może sobie 
co rościć prawo do nieśmiertelności, to bez wąt 
pienia geniusz, zasługa i cnota. Inne zalety, bądź 
władzy, bądź urodzenia, przemijającą mają war­
tość. Lśnią one niekiedy pozornym swym blaskiem 
mniej uważne oczy, ale zgon wraea je wkrótce 
nicestwu, z którego napróżno wydobyć się usi­
łowały.

(Dalszy ciąg nastąpi).

J E D L I C Z E
(pod Krosnem).

Ileż to już nie napisano o szkołach ludowych

czyli tak zwanych dawniej szkołach parafialnych!...
Nie słyszałem jednak i nie czytał nigdzie, że 

by X. dziekan Dutkiewicz pisał był o potrzebie 
oświaty na wsi; na miejscu nawet będąc, o to 
się wcale pytać zapomniałem. Tymczasem X. Dut­
kiewicz założył szkołę w Jedliczu — i sam w niej 
nauczycielem, przybrawszy w pomoc swego wika­
rego.

Od lat trzech datuje się zakład tej szkoły.
W ustroniu, okolicy tak pięknej podkrośniań- 

skiej, w owym Jedliczu, nie ma jednak dotąd bu­
dynku szkolnego umyślnie na ten cel przeznaczo­
nego. Ale czem chata bogata, tem rada; jest tam 
probostwo, w niem mieszka wspomniony czcigo­
dny kapłan Dutkiewicz, dziekan. Zamiłował on 
powołanie swoje — i słowo w czyn zamienia — 
gościnność dla parafiian swoich, dla dzieci ich, o- 
tworzył, tak że w jego zabudowaniu wszystko się 
mieści, tak że przez miłość, jak  mówi Pol:

„Ledwo człekby sam uwierzył,
„Że i domek się rozszerzył,
„I wnet miejsce gdzieś się rodzi. . .  “

Ponieważ nie ma osobno zbudowanej szkoły, 
X. dziekan odstąpił większą część swego własne 
go pomieszkania na nią. Ucwsczcza do niej 80 
dzieci. Nauczycielem jest on sam dla nieb; w po­
moc tylko do katechizmu, jak  wyżej położyłem, 
przybrał sobie wikarego.

Jak wielki przykład! Ale.... aby było lepiej, aby 
pierwsza oświata wzmogła się między ludem, nie 
wszędzie tak wielkich ofiar, ta k  obfitego źródła 
chęci potrzeba.

W tej szkółce Jedlickiej byłom niedawno na 
popisie dzieci, niemających więc ej nad 7 do 13 lat.

Zdziwienie mię ogarnęło, co może chęć dobra, 
co zdoła poświęcenie, kiedy się go za poświęcenie 
nie poczytuje, ale za przyjemność czynienia dru­
giemu dobrze, za obowiązek cb rześciański.

W sali szkolnej widziałem porozwieszane mapy— 
tu i tam obrazki zwierząt, roślin — na stoliku z bo­
ku stał i globus. Po bokach sali byli wieśniacy, 
ojcowie i matki, którzy się przysłuchiwać przyszli 
popisującym się swym dziatkom.

Po odbytym katechizmie, który dzieci dobrze 
umiały, tłómacząc się więcej własnemi słowy — 
przechodził X. dziekan kolejno przedmioty czyta­
nia, nauki historycznej biblijnej, deklamacyj, po­
wiastek, bajek itp. na pamięć, rachunków, histo- 
ryi ogólnej, jeografii i opowiadań o zwierzętach, 
roślinach ; a z pisania pokazywane były tablice, 
zeszyty, kartki popisowe. To wszystko po 3 bli­
sko latach nauki.

Zdziwienie mię, powtarzam, ogarnęło— dekla­
mowano ładnie — opisywano lwa, słonia itd.— po­
kazywano na mapach, na globie — dało się sły­
szeć o nowym i starym świecie, o Kolumbie, o 
Rzymie i innych późniejszych historyach.

Nie dowierzałem, gdziem był. . .
Radbym był bliżej poznajomić się z X. dzieka­

nem, ale towarzysz mój, nie dosyć wyzdrowiały 
po wodach, naglił mię do wyjazdu z sobą czem
prędzej. Odjechaliśmy-----

Odjechaliśmy, unosząc z sobą wspomnienie na­
der rzadkiego zjawiska u nas. A nie mogąc prze­
nieść tego, abyśmy w sobie tylko zamknęli wia­
domość o tem, postanowiliśmy niniejszem wspo­
mnieniem oddać cześć zasłużonemu i zacnemu X- 
Dutkiewiczowi dziekanowi.

Niech każdy, co ma sposobność, choć w cząstce 
małej umie taki przykład naśladować.

Lepiej czynić niż pisać — wszystko już prawie 
wypowiedziano. J . B.

w W W W ''-
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rozprawy nad wysłaniem posłów do Rady państwa. 
Pominąwszy mało znaczący głos Maagera — który 
domagał s ię , aby interesa materyalne krajn repre­
zentowane przez izbę handlową znalazły w Radzie 
państwa reprezentacyę z jej członków— przemówie­
nia wszystkich następnych mówców dotykały wię­
cej ogólnych przedmiotów. Regalista Koronka, o- 
świadczywszy się w zasadzie za wysłaniem posłów 
do Rady państwa, zwraca uwagę zgromadzenia, iż 
wedle przyjętej dotychczas normy wybierania po 
krzywdzono w swych prawach Węgrów i Szekle- 
rów, zaczem przemawia za przyjęciem prowizory­
cznej ustawy zmianę w dotychczasowem postępo­
waniu wyborczem do Rady państwa zaprowadza­
jącej , a mianowicie w odpowiednim stosunku u- 
względniającej wszelkie narodowości i wyznania 
Siedmiogrodu. Poczem zabrał głos proboszcz ka­
pitulny Marekow Popp, członek lewicy rumuńskiej, 
która dotychczas najsilniej w obronie równoupraw­
nienia języków krajowych przemawiała; tym ra­
zem atoli w8pomniony członek tego stronnictwa 
postawił w niosek, aby do Rady państwa mogli 
być wybieranymi tylko biegli w języku niemie­
ckim. Poseł Baratin, również Rumun, żywo się 
temu wnioskowi sprzeciwiał. Niemiec Wittstock 
także wystąpił przeciw wnioskowi, aby dać dowód 
iż w Radzie państwa nikogo nie myślą gcrmani 
zować. Według mówcy cały tryb wyborów do 
Rady państwa jest nienaturalnym skutkiem, nie­
naturalnego system u: pragnie on zaprowadze­
nia wyborów bezpośrednich. Gdy kilku jeszcze 
mówców przeciw postawionemu wnioskowi głos 
zabierało, zatem cofnął go wnioskodawca jeszcze 
przed głosowaniem. Projekt do ustawy wyborczej 
zalecany przez komisyę przyjętym został przez 
zgromadzenie.

P r n i  y .
Dokończenie posiedzenia sądu Stanu w Berlinie 

z 19go września.
Ks. Bolesław Antoniewicz, wikary z Ostrowa 

mający lat 26, miał wedle oskarżenia popierać 
powstanie przeciwko Rosyi przez zbieranie pie­
niędzy na uzbrojenie ochotników dążących do 
powstania. Oskarżenie wnioskuje o tern szczegól­
nie z sprawozdania wystósowanego przez obżało- 
wanego Kurnatowskiego do głównego komitetu 
w którem wspomina o gorliwej czynności Anto
niewicza. ,

Obżałowany zaprzecza wszelkiej czynności tego 
rodzaju; przyznaje, że zbierał pieniądze na do­
tkniętych nieszczęściem w czasie powstania, mia 
nowicie na pogorzelców Miechowa. Pieniądze te 
oddał i na tern cała jego czynność skończyła się; 
gdzie się te pieniądze podziały, powiedzieć nie 
umie. Dowodami innej czynności obżałowanego 
nie stwierdzono, dla tego rzecznik Janecki wnosi
0 uwolnienie obżałowanego , wypowiadając na 
dzieję, że prokurator w tym przypadku nie sprze 
ciwi się. Prokurator sprzeciwia się mimo to, po 
nie waż z sprawozdania Kurnatowskiego wynikać 
się zdaje, że obżałowany mógł był być komisa­
rzem powiatowym. Obrońca Janecki odpowiada 
że tego znów nie można od sądu wymagać, aby 
rozstrząsał, czem mógł być obżałowany. Sąd od­
racza decyzyą eo do tego przypadku, aż do od 
czytania i przetłómaczenia zeznań niektórych 
fiwi&dków>

Władysław Denel, mający lat 28, dzierżaw a 
Smiełewa w powiecie Odolanowskim, wspomniany 
jest w pugilaresie Działyńskiego, jako komisarz 
powiatu Odolanowskiego, obok obżałowanego Kur­
natowskiego, z którego to polecenia zbierał składkę
1 zajmował się wyprawą sławoszewską. O wypra­
wie tej miał obżałowany wysłać dwa sprawozda 
nia do komitetu głównego, które zabrano u Dzia 
łyńskiego. W obu sprawozdaniach zowie się Dene 
„komisarzem wojskowym", miał on dowodzić wy 
prawą do wsi Bieganie.

Obżałowany przeezy, iżby był komisarzem po 
wiatowym, ale zeznaje, że był komisarzem woj 
skowym. Jak  się jego nazwisko dostało do pugi 
laresu, nie wie. Taczanowski prosił go, aby zajął 
posadę komisarza wojskowego i przeprawiał ocho 
tników przez granicę. Składek nie zbierał. 
wyprawie sławoszewskiej dla tego tylko był obe­
cny, aby zapobiedz wszelkiemu starciu z Prusa­
kami i utrzymać porządek. Na prośbę Taczanow 
skiego urząd teu przyjął. _ . .

Na uwagę prezesa, że o wyprawie tej napisał 
był kilka sprawozdań, szczególnie dla Kurnatow­
skiego odpowiada obżałowany, że przebieg całej 
sprawy opowiadał wielo osobom, ponieważ wielu 
się tern interesowało. Że hrabia Działyński Bta 
niejako na czele, rzecz bardzo naturalna, ponie­
waż ofiarował tak znaczne sumy w tym celu; 
w skutek tego też obżałowany posłał jedno spra­
wozdanie Działyńskiemu. .

Obżałowany przyznaje się do pism, przez siebie 
wygotowanych i dodaje, że jeżeli przy pierwszem 
posłuchania nie chciał przyznać się do udziału 
w wyprawie sławoszewskiej, było to bałamuctwem 
z konieczności spełnionem, gdyż chciał uniknąć 
natychmiastowego uwięzienia, co zresztą każdy u- 
sprawiedliwi i co też osiągnął. Przy drągiem po­
słuchaniu do wszystkiego otwarcie się przyzna .

Naczelny prokurator zrzeka się składania do­
wodów, ponieważ obżałowany przyznał wszystkie 
fakta. Obrońca Elven stawia i uzasadnia wniosek 
o uwolnienie obżałowanego Denela, czemu sprze 
ciwia się prokurator, zwracając uwagę na mo 
menta obciążające. .

Następnie odczytano list ojca pp. Sczameckicb 
o którym wspominaliśmy w przeszłem sprawo 
zdaniu; poczem obrońca Lewald wnosi raz jeszcze 
o uwolnienie obu obżałowanych braci, a co do 
p. StanisławaSezanieekiego, przynajmniej o urlop 
dla choroby małżonki.

Sąd udaje się na ustęp i postanawia: obżało 
wanego Ludwika Sezanieekiego uwolnić z wię 
zienia, odrzuca zaś wniosek o wypuszczenie Sta 
nisława Sezanieekiego i Denela; co do udzielenia 
urlopu Stanisławowi Sczanieckiemu sąd postanowi 
dopiero, skoro nadejdzie świadectwo lekarskie o 
chorobie żony jego. Na tern skończyło się posie 
dzenie, około 3 %  godziny. Następne posiedzenie 
jutro we wtorek o godzinie 9.

W ostatniem sprawozdaniu naszem wkradła się 
pomyłka co do badania obżałowanego Stanisława 
Sezanieekiego. Nie zarzucał ̂  mu bowiem prezes, 
że należał do większej części towarzystw polity­
cznych, ale wspomniał tylko, że obżałowany by 
naczelnikiem towarzystwa oszczędności, na to oc. 
powiedział obżałowany, że uważa tow arzystwa 
takie, jako dźwignię materyalnogo dobrobytu ludu; 
o narodowych skutkach takich towarzystw nic
nie mówił. <

L. C. B e r l i n  20 września. Sąd stanu. Sprawa 
przeciw Polakom.

Po zagajeniu posiedzenia .przez prezesa Bttch

temanna o godzinie 9 tej, następuje bezzwłocznie 
dalsze badanie obżałowanych. Oskarżenie przeciw 
trzem następującym z kolei obżałowanym , zawie 
ra na wstępie osobną uwagę mniej więcej tej tre­
ści : Po wypadkach zaszłych w obozie Langiewi­
cza, doznała organizacya oddziałów ochotniczych 
z W. Ks. Poznańskiego niejakiej przerwy. Kosiń­
ski pisał dnia 26 marca 1863 r. do komitetu po 
znańskiego, że w skutek upadku dyktatury, widzi 
się Guttry spowodowanym, aż do dalszego kate­
gorycznego rozkazu komitetu, powstrzymać wysła­
nie nowego oddziału. Pozostawia zatem komite­
towi do rozstrzygnięcia kwestyę tę nie już mili­
tarną ale polityczną „czy W. Księstwo, jako ca- 
ość, dość już uczyniło, aby zadokumentować swój 

udział w powstaniu narodowem, lub czy nadal je ­
szcze mają być wysłane oddziały.“

Ukonstytuowany w tym czasie komitet Guttrego 
i Działyńskiego miał się wedle oskarżenia, oświad­
czyć za drugą alternatywą i postanowił dalsze trzy 
oddziały wyprawić. Pierwszy pod Joungiem de 
Blankeuhein, drugi pod Rocheblavc później Fau- 
cbeox, trzeci pod Taczanowskim. Tea ostatni od­
był 1 kwietnia 1863 r. naradę z naczelnikiem wo- 
jewódzwa kaliskiogo Jaworskim, któremu — wedle 
oskarżenia — miał oświadczyć: „iż komitet, przeję­
ty Bprawą narodową, gromadzi w Księstwie liczne 
oddziały i zbroi takow e, aby wzmocnić bratnie 
infce o niepodległość ukochanej ojczyzny." Jawor 
ski miał proponować dzień 12 kwietnia do wy bu 
chn powstania ogólnego, przecież Taczauowski 
oświadczył, iż dopiero dnia 14 kwietuia będzie 
mógł wkroczyć na czele 300 ludzi w Kaliskie.
0  tej kunfereneyi z Jaworskim zdał Taczanowski 
sprawę Działyńskiemu, który 3 kwietnia 1863 r. 
lisał do jeneralnego komisarza wojennego: „Ka 
iszanie zgłosili się do Edmunda, który jeszcze 

nie jest gotów. Żąda on kilku dni zwłoki. Pyta 
nie, czy można mu takowej dozwolić. Twierdzę 
że we wtorek po świętach (7 kwietnia), najpóźniej 
zaś w środę Edmund powinien wyruszyć." Lecz 
jrzygotowania do wyprawy ukończono zaledwie 
14 kwietnia. Dnia następnego postanowił wreszcie 
Taczanowski stanowczo wkroczyć w Kaliskie. Wy­
dał zatem instrukeye komisarzom, ci poiuformo 
wali komisarzy okręgowych i dnia 15 kwietnia 
1863 r. ruszyły ze wszech stron wozy z bronią i 
ochotnicy ku miejscom zboru. Wyprawy te — we­
dle oskarżenia — miał prowadzić z (Wolanowskie­
go obżałowany Denel z Smiełowa, do Bieganina ; 
z Pleszewskiego proboszcz ks. Rymarkiewiez; miej 
scem zboru był Kotlin; wreszcie z Krotoszyńskie 
go. Taczanowski znajdował się w Sławoszowie 
Wiedział on, że dzień poprzednio skonfiskowano 
w zagajeniach Woli Książęcej 22 sztućce z bagne­
tami , zaś dnia 15 kwietnia 4ry wozy z bronią i 
przyrządami wojennemi w Grabin. Wydał zatem 
rozkaz powstrzymania dalszego marszu. Tymczasem 
udało się już wielu ochotników do Sławoszewa i 8 
wozów z bronią i ludźmi nadjechało od strony Rj - 
cendowa do lasu sławoszewskiego. Także i Dene 
którego ów rozkaz głównie się tyczył, postanowi 
udać się do sławoszewskiego lasu, uważając za 
rzecz niebezpieczną powstrzymać marsz. O godzi­
nie 9 nadciągnął zatem z oddziałem swoim, połą­
czywszy się w Kotlinie ze zbierającym się tamże 
hufcem do Sławoszewa. Było razem do 40 wozów 
paro i czterokonnych, z których cztery naładowa- 
ue były skrzyniami i beczkami, jeden bronią pal 
ną i pałaszami i z tyłu postępowali jeźdźcy uzbro­
jeni w pałasze; na wozach innych siedzieli ocho 
tnicy po 15 lub 20, opatrzeni workami na chleb 
Ztąd udało się 36 wozów dalej do lasu sławo 
szewskiego, gdzie ochotników uzbrojono. Denel 
podzielił piechotę na trzy oddziałki. Dowódzcami
1 przewodnikami byli wedle oskarżenia; W łady­
sław Zakrzewski .Tadeusz i Zygmunt Jaraczewscy, 
Rymarkiewiez, Czarnecki, Mukułowski, Koszutski, 
Karśnicki, Rostkowski, Grafsztein, Włodzimierz 
Błociszewski, Chłapowski i Cichorzewski. Między 
Denelem a Tadeuszem Jaraczewskim miało przyjść 
do sporu z powodu rozporządzeń pierwszego. De- 
nel w skutek tego chciał złożyć dowództwo, lecz 
zmuszono go do zatrzymania głównej komendy. 
Tymczasem zbliżyli się ze wszech stron Prusacy; 
Taczanowski był wciąż w Sławoszewie, i wydał 
wprawdzie rozkaz, aby się starano przedostać w 
kierunku ku Łukominowi, locz już było za późno, 
i ochotnicy otoczeni porzucili lub zak°pan bron 1 
rozbiegli się, pozostawiając wozy. Wielka liczba 
broni, amuuicyi i przyrządów wojennych została 
zabraną przez Prusaków. Ośm wozów zabranych 
było napełnionych wszelkiego rodzaju bronią, 9 
skrzyniami z prochem, nabojami, kapiszonami, fu­
rażem , mundurami itd. Znaleziono także sztandar 
karmazynowy z białą obwódką, polskim or em 
białym i wizerunkiem Matki Boskiej, z napisem. 
„Pod Twoję obronę uciekamy się."

Mimo tak nieszczęśliwego wypadku wyprawy
sławoszewskićj, nie pow straym ałT aozanow si«
szych swych operacyj, zajął dnia 18go 
Pyzdry i stanął na czele 2500 ludzi, któryc ■, 
jak  się spodziewano, wkrótce miała się' P°

O czynności niektórych obżałowanych każdego 
z osobna w wyprawie sławoszewskićj przytacza 
oskarżenie następujące szczegóły: .

Witołd Rostkowski, urodzony l ig o  m aja i s i i  
w Kaliszu, nieżonaty, religiigkatolickićj, syn zmar­
łego w Ostrowie radzcy sądu ziemiańskiego, - 
trzymawszy wykształcenie w szkołach kaliskie 
na uniwersytecie warszawskim, zamieszkiwa w 
ostatnich czasach w Raszkowie, w powiecie odo 
lanowskim, gdzie stracił majątek handlując zbol a U O W S K I U l ,  g U 4 1 5  O M O l . l l  U JO JC JM .** . —  V V  -  . ,

żem i nabył następnie kawał roli. Brał on udziar, 
wedle własnego zeznania w powstaniu 1831 1184o 
roku. W r. 1830 walczył w wielu potyczkach prze 
ciw Moskalom, w r. 1848 pod Miłosławiem i Wrze 
śnią przeciw Prusakom, poczem wzięty w niewo­
lę pod Niechanowem, skazany został na rok do 
kompanii roboczój. Wedle oskarżenia, br®‘ . 
stkowski udział w wyprawie sławoszewskićj jako 
dowódzca. W sprawozdaniu bowiem Denela znaj­
duje się ustęp : „Podzieliłem piechotę na 3 oddzia­
ły i oddałem je  pp. Karśnickiemu, Rostkowskiemu 
i Grafszteinowi."

Obżałowany przyznaje, że przybył z wyprawą 
do lasu sławoszewskiego, gdzie Denel podzielił 
ochotników na trzy oddziały i chciał mu powie­
rzyć dowództwo nad jednym, liczącym do 60 lu 
dzi. Było to mu bardzo przykro, gdyż nie sądził, 
aby Denel miał do tego upoważnienie i dla tego za­
pytał go, czy posiada w tćj mierze upoważnienie. 
Tymczasem oddział posunął i-ię dalćj w głąb la 
su, co go powstrzymało od dalszego wniknięcia 
w tę sprawę. Następnie chciał mu Denel ofiaro­
wać dowództwo nad całym hufcem, czego prze 
cież stanowczo odmówił i zniechęcony oddalił się 
z miejsca zboru, poczem go nadchodzące wojsko 
samego aresztowało. Obżałowany zaprzecza jako 
by posiadał broń przy sobie i oświadcza, że szedł 
do Królestwa jedynie, aby nieść pomoc swym

braciom, nie zaś aby otrzymać jaką rangę. Do 
jowstania nie miał zaufania, żadna zaś myśl zbro­
dnicza przeciw Prusom nie postała mu w głowie.

Następnie badany obżałowany Włodzimierz Bło­
ciszewski, ma lat 27, jest religii katolickićj, bez- 
żenny, nie odsługiwał w wojsku, i jest najstar­
szym synem Stanisława Błociszewskiego z Cioł- 
kowa, który także znajduje się między obżałowa- 
nymi oskarżony, jakoby był w roku 1848 orga­
nizatorem polskiego powstania w okręgu gostyń­
skim. Władysław Błociszewski aresztowany został 
lorówno z 10 innemi osobami, mianowicie Dene- 
om i Karśnickiem w lesie sławoszewskiem dnia 

15 kwietnia przez kapitana Keltza. Obżałowany 
wedle oskarżenia był na koniu, lecz nie posiadał 
broni. Obżałowany oświadcza, iż chciał się 
udać do Królestwa, aby się naocznie przekonać 
o tamtejszych stósunkach i w razie danym wstą­
pić w szeregi powstańcze. W tym celu przybył do 
lasu sławoszewskiego, gdzie spotkał zbierającą się 
wyprawę, lecz sam ani nie posiadał broni, ani 
też nie siedział na koniu, co potwierdzał świadek 
kapitan Keltz, o żadnem przedsięwzięciu przeciw 
Prusom nie słyszał i nie myślał, w ogóle polityką 
mało się zajmował. Patrol, który go aresztował, 
zmusił go do pozostania przy reszcie ochotników, 
do których on nie należał.

Obżałowany Władysław Karśnicki z Czachórw 
powiecie odolanowskim, ma lat 27 i wedle oskar­
żenia brał udział w wyprawie sławoszewskićj ja ­
ko jeden z przywódzców, co wypływa ze sprawo­
zdania Denela. Obżałowany przyznaje, iż udał się 
do Sławoszewa w zamiarze przejścia do Króle­
stwa, aby wziąć ndział w powstaniu przeci w Mo­
skwie. Lecz żaduój przytem myśli nie miał zbro- 
dniczćj przeciw Prusom, Denel powierzył mu przy­
wództwo małego oddziałku, któren prowadził przez 
1 i pół godziny jedynie dla utrzymania porządka. 
Niebawem przecież nadeszło wojsko pruskie, od- 
działek się rozproszył, jego zaś aresztowano.

Po ukończeniu badania i przeczytania rozmai­
tych zeznań świadków, wnoszą obrońcy Lisiecki 
i Brachvogel o uwolnienie obżałowanych. Prokura­
tor sprzeciwia się uwolnieniu obżałowanego Rost- 
kowskiego, przyzwala zaś na uwolnienie trzech 
innych obżałowanych. Sąd ustępuje i uchwala: aby 
obżałowanych Rostkowskiego, Antoniewicza, Bło­
ciszewskiego Włodzimierza i Karśnickiego uwolnić.

Względem czterech następujących obżałowanych 
oskarżenie zawiera także rodzaj wstępu ogólnego, 
w którym powiada: Po niepomyślnym dla ocho­
tników wypadku wyprawy sławoszewskiej zbie­
rał Taczanowski nowe hufce w Pyzdrach i o- 
koło Pyzdr. Ochotnicy licznie przybywali; przy­
bywających tak zwany komitet przydzielał do od­
działów, dając im broń, żołd, i żywność. Śpiewa 
no pieśń „Boże coś Polskę", wyzywano Prusaków, 
mówiono o dawnych lepszych czasach, któro ma­
ją  wrócić, skoro Moskało zostaną pobici, poczem 
wyruszonoby na Prusaka. Taczanowski sam miał 
w ten sposób przemawiać do swego hufca. Kar 
oość była surowa. Wiele osób słyszało, że żołnie­
rze składać musieli przysięgę. Inni mieli widzieć, 
albo przyuajmnićj słyszeć, że nad nieposłusznymi 
odbywano sądy wojenne. Zbiegów i szpiegów mia­
no wieszać, kazawszy się im wyspowiadać. Mia 
nowicie wykonano podobno raz taką egzekucyą 
w lesie pod Pyzdrami, o którćj już poprzednio 
mówiono powszechnie w obozie, tak że świadko­
wie twierdzą, że wiadomą ona była każdemu z 
walczących. Fakta te mają być udowodnione przez 
zaprzysiężone zeznania świadków piekarczyków 
Zimmermanna i Meera, Szymona Piaseckiego i 
kilku obżałowanych, którzy walczyli w trzech u 
tarczkach, 29go kwietnia pod Pyzdrami, póżuićj 
pod Kołem i 8go maja pod Igoaceweni. Po u- 
tarczce pod Ignacewem wielu ochotników wróci 
ło przez granicę pruską. Pomiędzy tymi, którzy 
zajmowali wyższe stanowiska, odznaczają się Sie 
fan Zakrzewski, Tadeusz Jaraczewski, Adam Ja  
rzębowski i Bolesław Bronikowski.

Były właściel dóbr rycerskich Stefan Zakrzew­
ski z Wyszek w powiecie pleszewskim, mający 
lat 30 otrzymał od mięjscowćj władzy policyjnćj 
świadectwo człowieka umysłowo uzdolnionego, 
któremu bezwątpienia znane były cele ruchu w 
prowincyi poznańskićj. Obżałowany udał się we­
dle oskarżenia w połowie kwietnia 1863 roku z 
Tadeuszem Jaraczewskim do Taczanowskiego do 
Pyzdr, aby przyłączyć się do powstania przeciw­
ko Rosyi. Obżałowany przyznaje to, potwierdza, 
że brał ndział w bitwach pod Pyzdrami, Kołem 
i Ignacewem. Poszedł do Królestwa Polskiego z 
własnego natchnieuia, aby pomódz braciom tam ­
że walczącym. Miał 20 ludzi pod swoją komen­
dą. O przedsięwzięciu przeciwko Prusom nic nie 
wiedział. Po bitwie pod Pyzdrami przeszedł pa­
trol pruski granicę, Taczanowski kazał zgroma­
dzić się oficerom i zakomunikował im rozkaz rzą­
du narodowego, że należy im pod osobistą odpo­
wiedzialnością unikać wszelkiego starcia z Prusa­
kami. Obżałowany został wybrany na to, aby wy­
cofał forpoczty. O komitecie Działyńskiego nic 
miał żadnćj wiadomości. Zadaniem rządu narodo­
wego w Warszawie zdaniem jego było sprowa­
dzanie broni i amunicyi. Obżałowany oddał się na 
granicy dobrowolnie w ręce wojska pruskiego.

Gospodarz Adam Jarzębowski z W. Krzyża, 27 
lat mający, miał także brać udział w walkach pod 
Pyzdrami, Kołem i Ignacewem, równocześnie miał 
pełnić funkcyą kuryera. Obżałowany przyznaje, iż 
brał udział w owych utarczkach z Moskwą, ale 
przeczy, iżby miał być knryerem.

Witold Chodacki, mający lat 21, który jeszcze 
nie służył we wojsku, znajdował się wraz z in­
żynierem Witalisem Walterem w hufcu zbrojnym, 
którego wojsko pruskie wzięło do niewoli w bli­
skości Pyzdr, nim zdołał przekroczyć granicę. 
Liczba osób, składających ów hufiec, dochodzić 
miała do 70. Chodacki oświadcza, że miał jedy 
nie zamiar przyjrzeć się powstańcom pod Pyz­
drami , że dla tego chciał ud* ć się t a m , ale 
że pod Środą napotkał hufiec powstańców, do któ­
rych się przyłączył; poczem nad granicą areszto­
wany został. Walter powiada, że chciał przyłą­
czyć się do powstańców przeciwko Rosyi, że z tćj 
strony granicy broni nie miał, że nie miał żadnych 
nieprzyjacielskich zamiarów przeciw Prusom.

Witołd Chodacki, właściciel dóbr rycerskich 
Ildefons Chełkowski, mający lat 31, i elew go­
spodarczy Andrzćj Miłkowski, 23 lat mający, 
mieli brać udział w wyprawie, którą wielkopolski 
komitet organizować miał w północnej części ple­
szewskiego powiatu, i który 15 sierpnia zr. chciał 
przekroczyć granicę. Obżałowani^ przeczą, iżby 
brali ndział w zbrojnej wypr®w*® i iżby mieli za­
miar przyłączyć się do powstania. Składanie do­
wodów ze strony prokuratoryi ograuiczyło się tylko 
do odczytania zeznań niektórych świadków; po­
czem obrońca Lent wnosi' o uwolnienie Chodac 
kiego, Waltera i Chełkowskiego.

Naczelny prokurator w skutek dziś już powzię 
tych uchwał sądowych nie sprzeciwia się temu.

Obrońca Lewald wnosi o uwolnienie obżałowa­
nego Zakrzewskiego, Holthoff o uwolnienie Jarzę­
bowskiego.

Naczelny prokurator pozostawia do woli sąau 
uwolnienie pierwszego, sprzeciwia się zaś wnio­
skowi ostatniemu. .

Sąd odchodzi na ustęp i postanawia: 1) uwol­
nić obżałowanych Chełkowskiego i Miłkowskiego ; 
2) odroczyć decyzyą co do czterech pozostałych 
obżałowanych aż do chwili, w której złożone zo 
staną wszystkie dowody przeciwko nim.

Poczem zamknięto posiedzenie o godzinie 374 ; 
następujące posiedzenie jutro, we środę, odbywać 
się będzie od 9 godziny. .

— Ministeryalna Nordd. allg. Ztg polemizując 
z berlińską Nat. Ztg w sprawie niepotwierdzania 
przez rząd wyborów do rad miejskich, zarzuca 
jej że pomija jeden i to główny punkt t . j .  poli­
tyczną konieczność, która skłoniła rząd do tego po 
stępowania, przeciw któremu Nat. Ztg występuje 
Dalej zaś odsłania organ ministeryalny zapatry­
wanie się rządu w tej sprawie. Nie chodzi te 
raz o niebezpieczeństwo, powiada N. allg. Ztg, ż< 
dopiero na przyszłość nastąpić może mieszanie 
polityki do spraw miejskich, lecz o powstrzyma 
nie i usunięcie nadużycia, które się wylęgło z wi 
chrzenia stronnictw i górę już bierze nad życien 
gmin. Od wielu lat w zgromadzeniach miejskich 
zamiast spraw miejskich zajmowano się polityką 
a nawet traktowanie spraw gminnych cierpiało " "  
mało przez wciąganie politycznych względów 
ich zakres. Zarazem nauczyło doświadczenie, 
z jednej strony przełożeni gminni wybitnych poli 
tycznych dążeń sami popierali takie nadużycia 
z drugiej zaś strony, że ladzie Błahego polity 
cznego charakteru nie mieli odwagi, aby energi 
cznie wystąpić przeciw tym nadużyciom. Dla tego 
rząd widział się zmuszonym, robić ze służącego 
mu prawa potwierdzania wyborów miejskich uży 
tek z coraz większą ostrożnością i wykluczać o< 
zawiadowania sprawami gminuemi takich ludzi 
których polityczny charakter nie daje całej i pe 
wnej rękojmi, że szczerze im chodzić będzie < 
powstrzymanie mieszania polityki do spraw gmin 
uych.“
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dotknął się stopą naszej wyspy. W kołach naszych 
c yplomatycznych wcale się zt em nie ta ją , że usi- 
owania przywrócenia mocniejszych węzłów z Fran- 

cyą rozbiły się o nieprzezwyciężoną jej nieufność. 
Złe owoce przewrotnej polityki lorda Russella po­
czynają dojrzewać, i wszystkie usiłowania naszych 
mężów stanu, aby zasłonić polityczny niearodzaj, 
Die zdołają zakryć nagiej prawdy. Deklamacyc 
orda Palmerstona o konieczności pokoju nikogo 

więcej nie mamią, a czem częściej powtarza w 
mowach publicznych, że musimy się ograniczyć 
na sobie samych, tćm jaśniej występuje prawda, 
że takie ograniczanie się na samych sobie nie jest 
dobrowolnem, lecz tylko eufonicznem opisaniem 
odosobnienia, w którem teraz rzeczywiście się znaj 
dujemy. To że nie szukamy przymierzy i szukać 
ich nie potrzebujemy — ulubiona fraza naszych mi- 
nistcryalnych dzienników — jest wielkiem kłam ­
stwem. Prawdą zaś jes t, że nie znajdujemy ża­
dnych przymierzy, ponieważ nikt nas nie szuka, 
ponieważ nikt nie ufa naszej przyjaźni, a podróż 
isięcia Walii mało co w tern zmieni. Nadarmo 
iowtarzają codzień naszej gawiedzi, że jesteśmy 
dostatecznie wielcy i bogaci, tak że nie potrzebu­
jemy się troszczyć o resztę świata. Tymczasem 
nasza wielkość i nasze bogactwo rosły zawsze 
wraz z naszem stanowiskiem na zewnątrz. A sta­
nowisko to bardzo znacznie jest zachwiane, 
wpływ nasz prawie zniszczony, a z gróźb naszych 
nawet sobie szydzą. Dawniejszymi czasy żaden 
minister nigdyby się był nie odważył odpowie 
dzieć na notę angielską w takim tonie, w jakim 
napisana ma być nadeszła tymi dniami odpowiedź 
pruska na ostatnią notę lorda Russella. Dla tego 
dodać jeszcze należy stan naszego targu pienię­
żnego ze wszystkiemi objawami zbliżającego się 
przesilenia; albowiem mała ilość pieniędzy, wy­
soka stopa procentowa są to zjawiska, które wbrew 
wszystkim przeciwnym dowodzeniom interesowa­
ni kładą na karb złej polityki. Z każdym dniem 
przybywa materyału dia naszej opozycyi, a  jak  
się rozpocznie kadeneya, C obdenijego  towarzy 
sze istotnie nie będą w kłopocie o przedmiot, któ 
ry może posłużyć za dźwignią do przygotowanego 
dawno już w cichości obalenia teraźniejszego ga- 
biuetu.

N i e m c y .
Elberfelder Ztg zamieszcza z Wiednia następu 

jącą korespondencyą, którą podnoszą dzienniki 
pruskie, przypisując jej pochodzenie półurzędowe: 
Nie możnaby brać za złe p. Bismarkowi, jeżeliby 
znudzony wiecznem wahaniem się i zwlekaniem 
hr. Rechberga, zaproponował raz na seryo swoje 
mu królowi, aby dał antentyczne wyjaśnienie o 
wych sławnych słów, które p. Bismark mniej wię 
cej przed półtora rokiem był powiedział w Berli 
nie hr. Karolemu. Poseł austryacki był wówczas 
odpowiedział na pewną uwagę p. Bismarka, że 
Austrya, jakikolwiek obrót wezmą stosunki w sku 
tek austryackiego projektu reformy związkowej 
pewna przecież jest ciągłei wierności sprzymie 
rzeńczej króla Pruskiego. Hrabia odwołał się przy 
tom niebardzo zgrabnie do poufnej rozmowy króla 
Pruskiego z Cesarzem Anstryackim w Cieplicach 
czeskich w r. 1861. P. B ism ark, który zapewne 
tak dobrze jak  i hr. Karolyi zual tę rozmowę, nie 
waha) się wtedy odpowiedzieć w tej samej chwili, 
że musi się pospieszyć z oświadczeniem, iż zdanie 
to jest grubym błędem. Na rządzie pruskim ciążą 
wielkie obowiązki, w których wypełnieniu Prusy 
w razie potrzeby nie będą się wahać zawrzeć 
przymierze z mocarstwem zagranicznem przeciw 
Austryi. Oby nasi mężowie stanu chwiejący się, 
ile razy spadnie jak i kłopot, przypomnieli sobie 
te słowa, dopóki jeszcze jest czas. Szczególniej 
tyczy się to chwiejącego się ministra spraw za­
granicznych , który np. sam dobrze to w idzi, że 
Prusy w ustępstwach swych pod względem trak­
tatu handlowego nie mogą przekroczyć bardzo skro­
mnej miary, gdyż związane są na dwie strony: 
względem Francyi i swych niemieckich celnych 
sprzymierzeńców; potajemnie nawet życzy on so 
bie, żeby Prusy nie robiły znacznych ustępstw 
któreby wypadły tylko na korzyść naszych pro 
tekeyonistów. Pomimo to występując urzędownie 
udaje, jakoby do żywego urażony był uporem 
Prus w sprawie celnej i handlowej. Utrzymują, że 
od powrotu prezesa ministrów Arcyks Rajnera 
wieje tu inny wiatr, który i hr. Rechberga prze 
chylił na inną stronę.

— Do Pressy piszą z Paryża: Sprawa celna 
doszła wreszcie do tego punkt u , że opaść musi 
zasłona. Spodziewać się ze strony pruskiej w tej 
stanowczej chwili czegoś innego , jak  rusza 
nia ramionami, nikomu nie przyjdzie na myśl, któ 
ry przez ostatnie cztery tygodnie otwartemi na 
świat patrzył oczyma. Już we Wiedniu pod bokiem 
swojego króla, p. Bismark bardzo gorliwie upo- 
miuał ks. Grammonta do stałości: „Cokolwiek pan 
będziesz słyszał i czy tał, bądź pan pewnym , że 
Prusy uważają się związanemi traktatem z 2go 
sierpnia." Tcmi słowy nieraz odzywał się pruski 
pierwszy minister do francuskiego dyplomaty, a 
w Paryżu bardzo dobrze je  rozumiano. Do odby­
cia przykrej formalności w Pradze żaden z wyż­
szych pruskich dyplomatów nie dał się użyć, ani 
p. Delbrttck, ani p. Philippsborn.

Zachodzi tylko pytanie, czy prusko-austryackie 
przymierze i ten cios przetrwa, a w tem tkwi dra­
matyczny moment sytuacyi. Od tygodnia słyszeć 
można z ust bystrych politycznych postrzegaczy 
następujące mniej więcej rozumowania: „Cele po­
łączenia się obu niemieckich mocarstw są osią­
gnięte, gdyż właściwie spotykały się one tylko 
w zadaniu uwolnienia księstw z pod jarzm a duń­
skiego. Względem kwestyi, w czyim interesie do 
konano tego nwolnienia, nigdy nie były one ze 
sobą w zgodzie, a p .-Bismark zawsze co innego 
będzie rozumiał przez interes niemiecki, aniżeli hr. 
Rechberg. Pokazało się dość wybitnie w sprawie 
celnej. Na cóż więc rozciągać przymierze poza na­
turalne jego granice? Sprzymierzono się przeciw 
Danii a także przeciw zagranicy, gdyby chcia ła  
zniweczyć skutki ostatniej wojny, ale zresztą każ­
de mocarstwo niech sobie idzie swą drogą, jak  to 
robiło jeszcze przed rokiem.

A n g l i a .
W Botschafterze czytamy list z Londynu z 13go 

b. m. kreślący następujący obraz tamtejszego po­
litycznego stanu rzeczy. „Jeżeliby jeszcze potrze­
ba było jakiego znaku, pisze korespondent, że 
sprawa tak zwanej przyjaźni francusko - angie 
skiej, o której tyle już się napisano, nie bardzo 
dobrze stoi, to może za taki znak posłużyć fakt, 
że ks. Napoleon, chociaż szwagra ks. Huberta od­
prowadzał aż do brzegów angielskich, przecież ani

A m e r y k a .
O układach pokojowych między północnymi i 

południowymi Stanami byłej północno-amerykań- 
skiej unii piszą do N. Allg. Ztg z Washingtonu 
pod dniem 7mym września:

„Jak wiadomo udali się byli pułkownik James 
F. Jsqaes i p. J. A. Gillmore do Richmondu w ce­
lu przygotowania rokowań pokojowych. Ogłoszone 
przez nich później sprawozdanie z rozmowy, tu­
dzież okólnik rozesłany przez sekretarza stanu 
konfederaoyi do zastępców w Europie pokazują, 
że wspomiani powyżej panowie przedstawili się 
w Richmondzie jako pełnomocnicy prezesa Lin­
colna do przygotowania konferencyi komisarzów 
pokojowych. Poufne poroznmienio się miało uto­
rować drogę zupełnym układom. Rokujący wyra­
zili nadzieję, że Południe przyjęłoby pokój na pod­
stawie powrotu do unii, zniesienia niewoli nie­
mniej amnestyi, i zrobili wniosek, aby sprawy spor­
ne poddać pod głosowanie obywateli całej unii 
bez względu na osobne Stany. Prezes Davis nie 
zgodził się na to, ponieważ Północ więcej ma 
mieszkańców, aniżeli Południe, które w takim r a ­
zie musiałoby się bezwzględnie zdać na łaskę 
swoich nieprzyjaciół. Oświadczył on także, że Po­
łudnie przenosi zgubę nad spodlenie się i że nie 
jest to w mocy rządów konfaderacyi wydawać 
rozporządzenia dotykające wewnętrznych urządzeń 
pojedynczych Stanów, które w tym względzie sa­
me tylko są uprawnione do zaprowadzenia zmian. 
Odłączenie południowej części jes t czynem doko­
nanym. On sam nie ma żadnej iunej władzy do 
przyjmowania wniosków pokojowych nad tę, j*ka 
mu służy na mocy urzędu niepodległego Związku 
Stanów. Jedynie nad tej podstawie wnioski poko­
jowe mogłyby znaleźć przyjęcie. W okólniku 
swym datowanym z Richmondu dnia 25go sierp­
nia b. r., sekretarz stanu Benjamin robi uwagę, 
że dokument ten wywołała gadatliwość północnych 
pośredników, którzy wbrew zobowiązaniu się do 
zachowania w tajemnicy rozmowy riebmondzkięj, 
w razie, gdyby pozostała bez skutku, ogłosili spra­
wozdania rzecz przekręcające."

Ironika miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  23 września. We czwartek 29go b. m. 

rozpoczyna się dwutygodniowy targ doroczny święto- 
michalski, który w początkach ustanowienia swego 
ściągał licznych kupców krajowych ,i zagranicznych i 
liczniejszych jeszcze kupicieli z okolic i z Królestwa. 
Dziś większą część bud ustawionych na Rynku zajmą 
zapewne kupcy z zamościa, wprawdzie nie ,z zawie- 
przańskiego Zamościa, lecz z zamostn stradomskiego, 
zawsze więc z zamościa.

— Jak donoszą do Wanderera ze Lwowa skazany 
za zbrodnię stanu na lat Bześć więzienia prawnik Wę- 
drychowski, uszedł z więzienia, a do Presse piszą, iż 
ucieczka jego zaszła w ten sposób, że przebrany za 
kobietę przyłączył się do trzech innych kobiet, które 
sąsiednią mu każnię odwidzały. Natomiast dostał się 
zbiegły niegdyś dozorca więzienia Schwarz, podejrza­
ny i ścigany o pomoc w ucieczce księcia Adama Sa­
piehy.

— W Wiedniu przedsięwzięto powiększone środki 
ostrożności z powodu licznych kradzieży i napaści, 
niekiedy jeszcze za dnia zdarzających się po odle­
glejszych od głośnego ruchu ulicach, przyczem na­
pastnicy nietylko używają siły, lecz zdarza się nawet, 
że i narzędzi zabójczych. Dzienniki, Rada miejska i 
władze rządowe zajmują się tym przedmiotem. Urzą­
dzenia policyjne, istniejące w Austryi dotychczas, nie 
odpowiadają, zdaniem wielu dzienników, przeznacze­
niu swemu i wymagałyby zmiany tak, aby się zbliżyły 
do angielskich lub pruskich.

— Dzień 22gi września był przy słabym wietrze 
wschodnim pochmurny, bez deszczu, -ciepło zmieniło 
się od 11® o, do 15°‘2, wysokość barometru dosięgła 
o godzinie 2ćj po południu 331‘“,34, o godzinie lOtej 
wieczór 331“‘,06, o Gtój rano (23go) 330“‘,66, o tej­
że godzinie była temperatura powietrza -f- 11°,9 R.

— W sobotę dnia 24go września, Najświętszej Maryi 
Panny od niewoli.

TRESO OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Oaz. Lwmoskiśj.

Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. Bad kraj. krakowski B. 
Waohtla o wniesieniu przeciw niemu pozwu przez H. 
Mendelsonna o zapł. 60 złr.; ust. rozprawa 18 paź­
dziernika ; kurator Dr Rosenblatt, zast. Dr Kucharski.
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tki jest, a potężni potężnie będą nbaraniu. Ten 
ostatni ustęp jest dosłowny. Zgadza się zupełnie 
ta wersya z otrzymaną przez nas przed trzema 
dniami, a tern samem jest wprost przeciwną temn 
co podało wczoraj berlińskie bióro telegraficzne 
Wolffa.

Cesarz Aleksander przybył do Poczdamu 22go 
rano z synami swymi Mikołajem i Aleksym; po­
ciąg spóźnił się z powodu zepsucia kolei poprze­
dniej nocy, przez co wypadało się przesiadać do 
pociągu sprowadzonego z Poczdamu. Około 50 o- 
sób składa orszak cesarski, a między temi zna­
czniejsze: jenerał adjutanci ks. Dołgorukow, hr. 
Adlerberg II., jenerał Richter, profesór Czyczeryn 
nauczyciel umiejętności politycznych przy care­
wiczu i kontr - admirał Possiet. Zaraz za przyby­
ciem wszyscy goście z królem i książętami udali 
się na przegląd wojska.

Gaz. Krzyżowa donosi, że wirtemberski mini 
ster spraw zagranicznych bar. Httgel, otrzyma 
dymisyę żądaną. Jest to jedno z ważniejszych na 
stępstw nowych rządów króla Karola i — królowej 
Olgi.

Poczta wiedeńska nie doszła nas dziś wieczór.

jeżeli ludność rzymska odda w ich ręce tę stoli­
cę”. La France, która nie może już zaprzeczać 
istnieniu układu o Rzym, podnosi znaczenie stra­
tegiczne tego miasta dla Francyi, dopóki Austrya 
zajmuje Wenecyę. Wychodzi z tego punktu wi­
dzenia i twierdzi, że nie pominięto kwestyi we­
neckiej w układach, i że w przeciągu dwóch lat 
ma ona być rozstrzygniętą w duchu jedności 
włoskiej.

Berlińska Provinzial Corresp. z dnia 22 okłada­
na w ministerstwie, napisała obszerny artykuł przy­
sposabiający zwołanie sejm u, aby dostać pie­
niędzy. Sprowadza ona cały spór między sejmem 
a rządem do kwestyi bardzo podrzędnej, bo do 
formy budżetowej, ale przypuszcza może prawdzi­
wie, iż sprawa duńska zmiękczy sejm i osłabi wal­
kę parlamontarną. Oto mniej więcej główna treść 
tego artykułu.

Rząd trudno, aby się oddawał złudzeniu, aby 
skutek polityki zewnętrznej zmienił nagle stano­
wisko stronnictw wewnątrz; przygotowanym on 
jest przeto na nieuniknione odnowienie się walki 
i do takowego się uzbroił; wszelako niemoże 
zrzec się nadziei pojednania, albowiem zdaje mu 
się niepodobieństwem, aby nabytki wojenne nie- 
miały się istotnie przyczynić do osłabienia oporu 
stawianego organizacyi wojskowej i nłatwić poro­
zumienia się w kwestyi wojskowej. Dalej mówi 
ten artykuł: Z chwilą porozumienia się, spór o 
budżet i o tłumaczenie konstytucyi straciłby rze­
czową wartość swoją. Rząd ani niejzapiera sejmo­
wi praw jego konstytucyjnych pod względem 
ustawodawczym, ani też prawa uchwalania po 
datków; spór o to się tylko toczy, czy koszta 
reorganizacyi wojska mają być uważane za nowy 
wydatek i czy jako taki mogą być wymazane.

Encyklika Ojca śgo nie zadługo znaną będzie 
i ogłoszoną w całej osnowie. Telegram przyniósł 
nam treść jej w dnia 20 b. m., a zaraz wczoraj 
ukazały się już nie wersye jej wprawdzie, lecz 
jakoby uzupełnienia, wcale inny przedstawiają 
ce charakter i ducha słów Piusa IX. Berlińskie 
bióro telegraficzne rozesłało po świecie niby prze­
mowę Ojca śgo do polskich księży w Rzymie 
schronienia szukających, proszących o encykli­
kę. Nigdzie dotąd o tej przemowie nie mieliśmy 
wzmianki, owszem dzienniki paryzkie przynoszą 
nam dziś telegram marsylski z 20go, który mówi:

„Korespondencye z Rzymu z 17go powiadają 
ogłoszenie encykliki Papieża do biskupów poi 
skich. W akcie tym Pius IX maluje obraz prze­
śladowania rosyjskiego i ubolewa, że ruch zu 
chwały nastręczył nowy ku temu pozór. Zaleca 
uległość władzom istniejącym, lecz zarazem potę 
pia on i piętnuje nadużycia rządu rosyjskiego 
względem katolików, tudzież konfiskaty, deporta 
cye i niesłychany zamach na Arcybiskupa War 
szawskiego, który go pozbawił juryzdykcyi. Oj 
ciec ś. ostrzega duchowieństwo i wiernych, iż nie 
są obowiązani do posłuszeństwa nakazom sprze 
cznym z icb sumieniem i prawami bożemi. Grozi 
prześladowcom sprawiedliwością bożą, która nie 
bawem się ukaże, albowiem czas zmiłowania kró

musi szukać nowej podstawy finansowej. Donoszą 
z Londynu, że wojska Cesarza chińskiego wzięły 
Nankin. (Wiadomość ta była już raz zaprzeczoną).

Ki el  22a września. Kieler Ztg mówi: Słychać, 
że Baden postawi na Bundestag wniosek, aby na­
znaczyć W. ksiąciu Oldenburskiemu termin pre- 
klnzyjny dla wręczenia uprawnień swoich dziedzi­
cznych do księstw.

K o p e n h a g a  22 września. Odjazd księcia Walii 
i żony jego wraz z orszakiem nastąpi w sobotę. 
Pobyt w Sztokolmie nie przeniesie trzech dni. Z po­
czątku października przybędą oboje księstwo zno­
wu tutaj, i jak utrzymuje Flyveposten, po tygo­
dniowym tu pobycie udadzą się do Paryża.

S z t o k o l m  21 września. (Br. Z.) Posttidning 
utrzymuje, że minister Manderstróm ostro odpowie 
na zarzuty ministra duńskiego Halla, który go ob­
winił o wiarołomstwo.

P e t e r s b u r g  20 września. Journal de St. Peters- 
bourg ogłasza dziś reskrypt Cesarza do hr. Berga 
i pięć ukazów, które zawierają szereg rozległych 
postanowień tyczących się wychowania publicznego 
w Polsce, jakoto: założenia uniwersytetu w War­
szawie, wielkiej liczby szkół wyższych, średnich i 
początkowych i szkoły bezpłatnej żeńskiej. Polacy 
mąją sobie przyznane używanie języka ojczystego, 
a dla innych narodowości w Królestwie utworzone 
mają być szkoły specyalne z wykładem właści­
wego idiomu. Szósty ukaz zmienia kodeks karny 
w duchu łagodzącym kary i znosi chłostę.

P a r y ż  22 września. Ratyfikacye umowy fran- 
cuzko włoskiej zostały zdaniem Opinion NationaU 
wymieniono we wtorek 20go września.

syjski mógł się pod opieką szkół tej narodowości 
rozszerzać; czego dotąd niebyło. W szkołach he­
brajskich, ażeby niedopuścić polszczenia się ży­
dów, utrzymywaną będzie również ta odrębność 
nietylko pod religijnym, lecz i pod narodowym 
względem. Co do kodeksu karnego, zaprowadzony 
przez Cesarza Mikołaja kodeks był w swoim cza­
sie przedmiotem rozbioru prawników nawet obcych, 
którzy go bez wyjątku poczytali za dzieło barba­
rzyńskie pod względem pojęć prawnych, definicyi 
winy i wymiaru kar. Zmiana jego była zawsze 
pożądaną. Srogością swoją przypominał on wyroki 
wydawane przez Iwana Wasilewicza.

Indćpendance Belge tym razem trafnie i bez­
stronnie ocenia pomienione dekreta w tych sło­
wach : „Podobne rozporządzenia niezawodnie z 
wdzięcznością zostałyby przyjęte w zwykłych o- 
kolicznościach; ale niepodobna przypuścić, aby 
Polska wielką do nich przywiązała wagę w dzi- 
siejszem położeniu rzeczy; jeżeli zaś rząd rosyj- 
chce sprowadzić przez nie dobre i prawdziwe 
skutki, trzeba, aby po nich nastąpiły natychmiast 
bardziej stanowcze akta, któreby na inną drogę 
sprowadziły rząd i administracyę w Królestwie."

Wątpimy zaś, aby te dekreta miały jeszcze inny 
jaki cel odnoszący się do ogólnej polityki euro­
pejskiej, to jest, aby miały posłużyć do ustalenia 
zjazdu Cara z Cesarzem Napoleonem. Zbyt bo- 
wie m widocznie, iż nie zbliżają się one nawet do 
sześciu punktów, aby mogły posłużyć za most uła­
twiający spotkanie się dwóch tych monarchów. 
Jednak zaprzeczyć trudno, że te dekreta, przyby­
cie Cara do Schwalbach i konwenćya włosko-fran- 
cuzka mogłyby upoważnić mniemanie, że coś u- 
kłada się między Francyą i Rosyą.

Constitutionnel położył stanowczo koniec wątpli­
wościom o układach tyczących się sprawy rzym­
skiej. Jest już rzeczą pewną, że zawartą została 
konwenćya między Francyą i Włochami, skoro 
półurzędowy dziennik francuski treść jej podaje. 
Konwenćya ta zgodną jest zupełnie z głośną nie­
gdyś broszurą „Papież i kongres“; naznacza ona 
koniec okupacyi Rzymu przez Francuzów, lecz 
nie oddaje go jeszcze bezpośrednio królowi wło­
skiemu. Zdaje nam się, że Cesarz Napoleon chce 
tym układem umyć sobie ręce z sprawy rzym 
skiej, i usiłuje zadawalniając Włochy, zasłonić 
się przed zarzutami, że poświęca im władzę świe­
cką Papieża. Na mocy bowiem konwencyi nie on, 
lecz sam czas i okoliczności rozstrzygną o losie 
Rzymu. Czy jednak Cesarz Napoleon darmo i bez 
wynagrodzenia ustąpi z Rzymu, temu trudno u- 
wierzyć, szczególniej po przyłączeniu Sabaudyi i 
Nicei; dla tego przypuścić można, że oprócz wy­
jawionych przez Constitułionnela warunków kon­
wencyi, są jeszcze inne tajne, o których może nie 
tak rychło dowiemy się. Opinion Nationale poda­
je główne a znane już punkta tej umowy i zupeł­
nie je pochwalając, twierdzi, że nastąpi teraz pra­
wdziwa próba, czy władza świecka Papieża jest 
możliwą. „Włochy bowiem zobowiązały się tylko 
nie zaczepiać, ani też pozwalać na zaczepkę po­
siadłości papieskich, lecz nie wyrzekły się Rzymu,

L i c y t a c y e :  Do 13 października oferty na wy­
dzierżawienie na lat 3 i 2 miesiące propinacyi piwa, 
gorzałki i miodu w dobrach stołowych Niepołomice^— 
W d. 12 października w Nowym fSączu wydzierża­
wienie na lat 3 akcyzy od mięsa w okręgu Gorlickim 
i 58 miejscach.
P P o s a d y :  Pocztmistrza w Czerniowcaeh (kancya
200 tir.), podania w ciągu dni 14 do dyrek. poczt, 
we Lwowie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  23 września. Dowóz zboża na granicę 

z Kongresówki bardzo był Bkąpy w ciągu tego ty­
godnia. Roboty bowiem w polu opóźniają się dla 
żniw spóźnionych; nie ma więc czasu do omłócenia 
i zaprzęgu dla wywożenia zboża na targ. Małe ilości 
zwiezione na granicę sprzedawane były z trudnością 
po cenach zeszłotygodniowych, tak dalece pokup był 
słaby. Pszenica nawet spadła nieco, lubo bardzo mało. 
I tak płacono żyto po 16 i 16%  złp., a sucho pię­
kne 17 złp.; pszenicę 24 do 25 złp., ziarno zaś wy 
borowe suche i zdrowe po 26 do 27 złp. W ogóle 
jednak handel szedł utrudniony, o dostawy zaś wcale 
się nie ułożono na przyszłość. W Krakowie ruch ście­
śniony i opieszały, tak na transito, jak na miejscową 
potrzebę. Żyto na transito płacono w niewielkiej ilości 
po 18, 18 %  złp., w przedniem ziarnie 19 złp. za 
162 funt. w. Pszenicę 28 do 30 złp., przednią su­
chą po 30%  do 31 złp. za 172 funt. w. W miejscu 
sprzedano nieco żyta po cenach notowanych; psze­
nica słabo także odchodzi. Za żółtą żądano ałr. 6.50 
do 6.75. W ogóle ruch bardzo słaby i brak widoków 
poprawy.

H am burg  17 wneśnia. Trudne stosunki pie­
niężne wywarły swój wpływ 1 na koniczynę; kupcy 
wstrzymywali się od zakupów, i dla tego obrót w tym 
tygodniu daleko był mniejszym niż w zeszłym. Po­
mimo tego widać zawsze wielką skłonność ku temu 
towarowi i bez wątpienia z polepszeniem się stosun­
ków pieniężnych ożywi się i obrót. Z newego ziarna 
nic nie przyszło z Czech i Szląska; z nad Renu przy­
słano bardzo piękne próbki, lecz zbiory nie miały tam 
być obfitemi.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu
P a r y ż  23 września. Dzisiejszy Monitor powta­

rza artykuł wczorajszy Coostitutionnela, a równo­
cześnie zamieszcza wyjątek z okólnej depeszy p. 
Drouyn de Lhuys z dnia 18 października (?) i list 
cesarski do p. Tbouvenela z dnia 20go maja.

T u r y n  22 września wieczór. Porządek niczcm 
nie zakłócony. Gazeta urzędowa opowiada prze­
bieg wczorajszych wypadków, stwierdzając przy 
tem, że starcie na placu zamkowym było przy­
padkowe; karabinierzy zaczepieni użyli bez naka­
zu broni we własnej obronie. Z cywilnych było 
10 zabitych i wielu ranionych; z karabinierów 20 
ranionych. Liczne oddziały wojska przybyły do 
Turynu i zostały oddane pod rozkazy jenerała 
della Rocca.

S t u t g a r t  23 września. Ministrowie: Bllgel 
(spraw zagr. i domu król.), Linden (spr. wewn.) 
i Sigel (skarbu) wzięli dymisyę. Objęli tekę spraw 
zagranicznych: Varnbliler (zalecany dawno przoz 
Gaz. Krzyżową, Red. Cz.); spraw wewnęt. Gessler; 
skarbu tymczasowo Renner; spraw duchownych 
Goldherr.

Kursa: W i e d o ń 23 września wieczór. Kolej pół 
nocna 1923. — Akcye kredytowe 185.40 — Losy 
z r. 1860 92.90 Losy z r. 1864 84.75 P a r y ż  23 
września. Renta 65-95.

Depesza telegraficzna donosi o reskrypcie Cesa­
rza Aleksandra do hr. Berga i o postanowieniach 
tyczących się wychowania publicznego w Króle­
stwie Polskiem. Nie przesiano nam tego telegramu 
wcześniej, aż dopiero przyniosły go dziś dzienni­
ki francuskie z dołożeniem, że reforma ma być 
bardzo liberalna. Wyrażenie to ma posłużyć za 
granicą do powiększenia rozgłosu o liberalizmie 
rządu rosyjskiego. Już też niektóre z dzienników 
paryzkich mówią w tem znaczeniu o tym akcie, nie 
znając jeszcze jego ducha. Nam donoszono, że 
szkoła główna w Warszawie ma być zreorganizo­
waną na sposób rosyjski i zaprowadzone być ma 
ją na niej niektóre wykłady w języku rosyjskim. 
Podobnież urządzenie dotychczasowe szkół nie po 
mniemy już który raz reorganizowanych od r. 1831, 
ma znów wrócić do stanu zbliżającego je do szkół 
w Rosyi. O ukazie językowym nie wiemy nic je­
szcze dokładnego; ażeby odpowiadał on nazwie 
swojej, musianoby usunąć wszystkich nowo spro 
wadzónych urzędników rosyjskich, którzy nieu- 
mieją po polsku i przywrócić język polski do 
praw mu służących. Inne rozporządzenie mówi 
o szkołach dla obcych narodowości. W Polsce nie 
masz .obcej narodowości, chyba o ile który cudzo 
ziemiec osiadł tamże. Usiłowaniem zatem rządu 
będzie, aby kolonie osadników utrzymały swoją 
językową i narodową odrębność i aby żywioł ro­

Przegląd Polityczny
Depesze telegraficzne.

W i e d e ń  22 września wieczór. (Schl. Z.) Ce­
lem zamierzonego przyjazdu lorda Clarendona jest 
zbliżenie się Austryi i Anglii. Misya ta nie ma 
żadnego związku z konferencyą."

F r a n k f u r t  22 września. Post Ztg podaje z Wie 
dnia tegram donoszący, że lord Clarendon i bar. 
Beust oczekiwani są w tem mieście, a pierwszy 
z nich w misyi politycznej.

H a m b u r g  22 września wieczór. Btirsenhalle do 
wiaduje się z Berlina, że konferencyą wiedeńska
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B ^ K l i i n k o w k a ,  wieś należąca do 
Dąbrowej, ma 104 morgów pola, a 204 
morgów lasu różnego gatunku, budynki 
w średnim stanie; w około Klimkówki 
znajduje się kanfina.
M ^ G o l a h l i o w i r c , prawie przed­
mieście Nowego-Sącza przy gościńcu ce­
sarskim, ma 103 morgów najlepszego po­
la, propinacya intratna, budynki mieszkal­
ne w średnim stanie. Dobra te wychodzą 
z dzierżawy z dniem 24 czerwca 1865. 
Objaśnień w tym względzie udzieli pod cy­
frą A. M. w Tarnowie. (l245-2-3,)T

Obwieszczenie, spiżowy, cetnar po 88 złr. w. a., odesłany 
na dzień umówiony, tak co do gatunku 
spiżu, wykonania roboty ozdobnej z napi­
sem polskim, wyobrażeniem ś. Wojciecha, 
jak i co do głosu nie zostawia nic więce] 
do życzenia. (1253 -2 )

X. Henryk Otowski, pleban z Gręboszowa.

Dostać moimi w aptece pana B . Miczyń- 
skiego pray nlicv FloryaAskićj, w K r a k o w i e ,  
— w aptece p. F ilipa Sfousteln, „Sta lt Planken- 
gaBse Nr. 6“ w W i e d n i u ;  w Składzie materyałów 
aptecznyoh p. Oallego, w W arszawie,— tudzież 
n p. Ohrotoloklego, — w W ilnie i R uokers 
we Lwowio.

Celem wypuszczenia w dzierżawę przez 
pisemne oferty prawa propinacyi piwa, 
wódki i miodu w I. i IV. sekcyi dóbr 
rządowych ^Niepołomice na przeciąg lat 
trzech i miesięcy dwóch, to jest od Igo 
listopada 1864 r. do końca grudnia 1868 r. 
a to stósownie do obwieszczenia dotyczące 
go z dnia 30go lipca r. b., oznacza się drngi 
termin do składania ofert na dzień 12ty 
października r. b ., a trzeci i ostatni na 
13ty października r. b. do godziny 4ej 
po południu.

Chęć dzierżawienia mający zechcą w 
tym celu swojo oferty składać w tutej­
szym urzędzie.

Z c. k. kameralnego urzędu gospodar­
czego. Niepołomice, dnia 19go września 
1864 r. (1129-1-3)

D obra do sprzedania nad Dunajcem .

I ^ D ą b r o w a  w Cyrkule Sandeckim 
% mili od Sącza położona, przy gościńcu 
cesarskim, ma 184 morgów pola, łąk i 
pastwisk w najlepszej glebie, 81 morgów 
lasu bukowego, gorzelnię na piętro z ca­
łym aparatem, równie browar piwny, bu 
dynek mieszkalny i gospodarcze budynki 
w dobrym stanie.

W Krasiczynie pod Przemyślem

zupełna wysprzedaż Stadniny 
czystej krwi arabskie j ,
odbędzie się w duiu l O  P a ź d z i e r n i ­
k a  «*• *»• w godzinach przedpołudniowych, 
przez publiczną licytacyę.

Do dnia 4  P a ź d z i e r n i k a  można 
także nabywać konie w drodze zwykłćj u- 
gody, za zgłoszeniem się do kancelaryi Za 
rządu dóbr w Krasiczynie. ( m i  - 3)

Właśnie wyszło z druku dzieło

Metoda nauczania  Jeografii
tokiem syntetycznym,

w szkołach ludowych miejskich ji wiej­
skich w Galicyi, z \30ma drzeworytami 
w tekście i jedną tablicą litografowaną 
przedstawiającą pięć ras ludzkich, napi­
sane przez Hipolita Seredyńskiego, eme­
ryta, dyrektora szkoły wzorowej krakow­
skiej i znajduje się w Księgarni F. 
Ha u tngardtena w Krakowie, 
po cenie 1 złr. w. a. za egzemplarz. 

(1243-3-3) T

W  jP Sk. i w  JEB J& K

Elebtro-Medyczny.
W ynaleziony przez braci Mario doktorów w Pa­

ryżu, zamieszkałych na ulicy Gronelle 8t. Ho norć- 
Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, leczy ra­
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Liczno doświad­
czenia lekarzy francuzkiogo fakultetu dowiodły, żo 
banda* panów Marie użyteczniejszym jest od wszel­
kich bundażów dotąd wynalezionych, a to za wzglą­
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej o- 
bjątości, jak  równie* z uwagi na jogo działanie o- 
lektro-modykalnc, które wybornie leczy tą niomoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu'caąści 
tworzące rnpttirą, loczy zaś w bardzo krótkim czasie

Cena prostych bandażów v. P a r y ż u  franków 17 
podwójnych 44, pgpkcwyeh 44; bandarze dla dzieci, 
franków łO. — l)o  każdego dołączona jest metoda 
n iycia. '  (869-11-)

Propinacya plebańska w Mikluszowi- 
cach państwie Niepołomskiem, od Igo li­
stopada r. b. do wydzierżawienia. Przyj­
muje się listy franco pod lit. A. S. w Mi- 
klu8zowicach, poste restante Bochnia.

(1 2 5 5 -  -2)

Zalecam niniejszem najsumienniej p. 
Ignacego Hilzer, c. k. nadwornego ludwi- 
sarza w Wiener-Neustadt, jako wielce zdol­
nego i bardzo rzetelnego fabrykanta. Ob- 
stalowany u tegoż 10-cetnarowy dzwon

Handel wędlin i tłuszczów
w P rzem yślu ,

w R ynku głów nym , w najprzystępniejszem  m iej­
scu, z w szelkiem  urządzeniem , w yszynkiem  w ód­
k i i piwa, lodow nią  dubeltow ą, jest, każd eg o  cza ­
su dla stosunków  fam ilijnych ‘do sprzedania. B liż­
sza w iadom ość w  H andlu Andrzeja Dzieślcw■ 
skiego w Rzeszowie. (1348 -3 )



CZAS z Soboty 24 Września 1864,

! Fastllles digestives de Bllln.
(.Bilińskie cukierki do trawienia.)

Pastylki wyrabiane przez podpisaną Dy- 
rekcyę ze słynnego Bilińskiego źródła, 
zwanego „Sauerbrunn", zawierają wszyst­
kie części składowe tej wody mineralnej. 
Przez dłuższy czas czynione doświadcze­
nia z temi pastylkami, tak u  dorosłych 
jak i u dzieci, dowiodły zupełnie, że się 
okazały bardzo cennym środkiem w sła­
bościach organów trawiących, i z nich po­
wstających cierpieniach, i mogą być każ­
dego czasu w przyjemny i pewny sposób 
i,przy wszelkich okolicznościach używane.

W  wielu słabościach żołądka i kiszek 
jest skuteczność tych pigułek dostateczną 
do wyzdrowienia, bez pomocy jakiego in­
nego lekarstw a; nawet przy większych 
cierpieniach są wybornym środkiem łago­
dzącym. Do polecenia są te pastylki takie 
przed wszelkiemi innemi po przeładowa­
niu żołądka potrawami lub spirytusowe- 
mi napojami, przy tworzeniu się kwasu 
w żołądku lub kiszkach, i przy wszelkich 
z tad powstających uciążliwych uczuciach, 
jako to: przy zgadze, kurczu żołądkowym, 
odymaniu, i utrudnionem trawieniu. Kil­
ka takich pastylek, 6 do 8 dla osób doros­
łych, a 2 do 3 dla dzieci — potem szklan­
ka zimnej wody — przynoszą spieszne 
ulżenie. Również okazują się bardzo sku- 
tecznemi przy katarze żołądkowym, przy 
osłabionem trawieniu powstałem z niere, 
gularnej dyety, z natężonej pracy umysło­
wej po jedzeniu, z siedzącego sposobu ży­
cia. Działają też nadzwyczajnie w organiz­
mie dzieci przy zołzach i krzywicy.

Te pastylki trawiące ułatwiają wybor­
nie używanie wód mineralnych, i skutecz­
ność tychże wspierają podczas używania.

P rzy niemocy żołądka i kiszek z ciąg­
iem tworzeniem się przykrego gazu, i 
odrażającem odhepywaniu, jak  to przy 
siedzącym sposobie życia spostrzegano, 
n iestósownym użyciu potraw lub napojów, 
szczególnie przy hipohondryi i histeryi, 
są te pastylki trawiące bardzo wyśmieni­
tym środkiem zaradczym. Są one przytem 
tak środkiem wcale prostym i co do dozy 
udzielić się mającej tak łatwo obliczyć się I dającym, a smacznym, że i najdrażliw- I sza osoba chętnie zażyje, i dozę od 3 

I do 4 razy na dzień powtórzy, nie dozna- I jąc żadnego przykrego uczucia. Wreszcie |j ta jest pewność, że nie pociągają złych skut- 
J ków przeciw trawieniu i tworzeniu soków.

Bilińskie pastylki sprzedają się tylko 
ij w opieczętowanych pudełkach etykieto- 
[j wanych, i dostać ich można u  p. Jose-  j \ fa  Hnrtla,  w K r a k o w i e .

Jl>r. P r e l s s ,  (297-10)
UI ekarz źródłowy w Bilinie.

—  Dyrekcya przemysłowa i handlowa
*a w Bilinie w Czechach.

Dobra na sprzedaż.
Wieś K .o e i u I » i i » c e  w i e l k i e  w ob­

wodzie Czortkowskim obok Kopyczyniec po­
łożona, mająca pola ornego w najlepszej gle­
bie podolskiej około morgów I8 6 0 , sianożę- 
ci około morgów 250, lasu morgów 450, sta­
wy dwa, jeden morgów 110, drugi morgo w 
55; prócz t-ego propinacyę z dwoma młynka­
mi. Budynki gorzelniane, ekonomiczne i mis 
szkalne są powiększej części murowane. Ta­
bula zupełnie czysta. — Mający chęć kupie­
nia może się zgłosić do W . Kornela Horo- 
dyskiego, w Tlustenkiem, poczta Husiatyn.

(1249-4-10)1

Ogłoszenie licytacyi.
N. 14737. _________

Magistrat król. głów. miasta Krakowa, 
podaje do powszechnćj wiadomości, ii 
celem wypuszczenia w  dzierżawę Sklepu 
nowo odrestaurowanego przy Sukienni­
cach od ulicy Brackiój położonego, na 
czas od ls° Października 1 8 6 4  do 3 0 s°  
Czerwca 1 8 6 6 , odbędzie się w dniu 2 8  
Września 1 8 6 4  r. w gmachu Magistratu 
w Biórze IL Departamentu, o godzinie 
lOej przed południem, publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 8 0  złr. w. a. rocznego 
czynszu. Wadyum wynosi 4 0  złr. w. a.

Deklaracye pisem ne aż do ukończenia 
licytacyi głośnój będą przyjmowane.

Warunki licytacyi mogą być przejrza­
ne w biórze II. Departamentu, w godzi­
nach kancelaryjnych. ( ia i7 -3 )

Kraków dnia 8 Września 1 8 6 4 .

Sławny Balsam
Vetoryniego.

D n ia  J  p a ź d z i e r n i k a
n o w e  w i e l k i e

Losowanie pieniężne
2 m ilionów  2 6 9 .0 0 0  M arków , g w aran to ­

w an e  i n ad zo ro w an e  przez Hamburski 
rząd m iasta .

M iędzy 1 9 .0 0 0  w ygranem i znajdują się  
g łów ne w y g ran e  po M arków  3 0 0 .0 0 0 ,  
iO O .ttÓ O ,5 0 .0 0 0 ,  3 0 .0 0 0 ,
3 0 . 0 0 0 . 1 5 . 0 0 0 . 7 po 8 .0 0 0 ,  
2 po 0 .0 0 0 ,  3  po 5 .0 0 0 .  3  po
4 .0 0 0 ,  1 6  po 3 .0 0 0 ,  5 0  po
2 . 0 0 0 . 6 po 1 .5 0 0 , 6  po 1 .2 0 0 , 
1 0 6  po 1 .0 0 0 ,  1 0 6  po 5 0 0 ,  6 po 
300, 2 0 0  po 200, i t . d .

O r y g i n a l n y  los kosztuje 4  * ł r .
P ó ł  „ > _ „ 2  „ _

Zamiejscowe zamówienia z załączeniem 
kwoty pieniężnej uskuteczniają się pun­
ktualnie i z dyskrecyą, a urzędowa lista 
ciągnienia przesyła się natychmiast po cią­
gnieniu. (1206-3-5) T.

„ A l f r e d  i .  G e ig e r ,
Banquier Frankfurt a.M,u

18C2 
Iz ^ L O N D IN I

SH O N O RT S
C A U S A  f .

znak patentow any

w Biały Kćler’s apt. i J. Berger, 
Bochni p. P. Niedzielski, 
Brzeżanach p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Badeniiecht.
Brodach p. Br. Deckert. 
Bnczaczn p. J. Czerkawski.

” Chodorowie p. Z. J. Krynicki.
Czerniowcaeh pan J. Różański 

” i p. Ign. Schnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski.” Drohobyczu p. L. Kleczkowski. 

” Gródku p. A. Tomaszewski.

M A S A

do froterowania podłóg
k o lo r u  jasnego i ciemnego, 

którą rozpuszcza się na rzadko w kipiącej 
wodzie, i zapuszcza się nią podłogę pędz­
lem murarskim lub starą szczotką pokojo­
wą. W  2 godzinach schnie ta masa, a po­
dłoga wytarta starą szczotką lub wełnianą 
szmatką nabiera najpiękniejszego poły­
sku. —  F u n t  5 0  cent. —  Również

Lak do farbowania podłogi,
który schnie w okamgnieniu. F u n t  po 
9 0  cent. w: a. Go poleca 
(ti26-4-6)T . O. T. Winckler

we L w o w i e ,  Nr. 78  miasto.

Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów

D r a  h a u r e n t i u s  w P a r y ż u ,  
zwana Elektryczną.

f
g. S z c z o t e c z k i  te zastępują

wszelkie substancye alkaliczne 
S§ gryzące; używają się na su- 

śdp cho i bez wszelkich płynów. 9 Użycie ich ciągłe i stałe przy- 
0. wraca moo i życie zębom. y  W przeciągu trzech dni spę- 

dza najgrubszy osad na zę-
V ^ o w . ' r ^ T ' '  /  b ach , k tó re  o d z y s k u ją  b ia ło ść
świetną emalię, jakie miały w dwudziestu la­

tach życia. .
H o r d y a ł  D r a  Ł a u r e n t i u s  uzupełnia 

działanie tych Szczoteczek i używa się w wypa­
dkach pruchnienia zębów i słabości dziąseł.

S p r z e d a j e  się w składzie materyałów apte­
cznych p. Mrozowskiego w Warszawie; w aP^c- 
kach pp. Chrościckiego w Wilnie, i p. Bruno Mi- 
czyńskiego w Krakowie. (1211-5-)

Pociągi osobowe nos kolejach żelaznych
Fo£y*As asa, *, fep . 
Afea. gal- b. kap.
Warszawa 21 wrześ. 
Półimperyały . rubli 
Obiigi skarbowe « 

■kupon ■ „ 
Listy Mist. III ok. „ 

kupo;), o 
Akaye kolei żel.

warat-wiedeń. * 
Akeye kolei śeL 

wswsŁ-feydf®. a

Waluty:
Cesars. korony . . .  

„ pól korony. . 
a dukaty na wagę 
„ s obrączE, 

Złoto a l maroo. • • 
Napoleondory .  .  r. 
Snwereny . . .  • » 
Fryderysi . . . • <• 
Luśdory (niemieckie) 
Snwereny angielskie 
Itnperyały rosyjskiej 
Srebro. . . . . . .

„ kupony. . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety %«. .

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła­
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu. 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieozór. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z 0- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.2 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.3S rano; wieczór 6.40

,  hr. St. Genoa .
„ miasta Budy. .
,  ks. WindischgT, 
a hr, Walds ten . 
a hr. Keglevich . 

Akeye bank.iprzem. 
Banku narod. austr.. 
Nakładu Kredytowego 
Xeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan. 

a rządowój fr.-a. 
m zachodniój c.Bl. 
u Pardubickiój ' .  
a Południowój. . 
« Galicyjskiój > . 

Czerniowiec. zwpł. 25® 
Kursa zagraniczne

(4-stlaataosn«)i
Amster. 100 złh.\ ^ 4 
Augsb. 100 zŁnr. 1-2,4 
Berlin 100 tal, „ l s 4  
Frankf. n. M. 1001 ? 3 
(;Iamb. 100 mark. 4-g 4 
Lipsk 100 ta la r .; g 4 
Londyn 100 fun.i-2 3 
Paryż 100 frank. Q 4

Wrocław 32 wrześ.. 
Banknoty austryac. • 
Polskie bilety bank .

,  Listy zastaw. 
Poznań. List. zast-4 /«

(i? w-j Aj
DklSgi kolai krak-wL

Paryż 22 wrześ, 
Kenta 3*» . . . . .

Londyn 21 wrześ 
Konsole....................

Lwów 21 wrześn.

Dukat holenderski .
„ austryacki. . 

Pólimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjiki 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

ft ft ,  ,  m> k.
Obiigi indem, b. kup.

O d p ow ied zia ln y  R zą d ca  D rukarn i Antoni Bother


